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Chłopski tytuł prawny.
B racia Chłopi! Nie jestem  pew ny, czy  z  tern,

0 czerni W am  powiem, przychodził kto do  W as
1 czy W am  to kiedy powiedział. Jeżeli słysieliście 
już o tern, to niech to b ę d ze  przypomnieniem na 
czasie, jeżeli zaś n.e, to niech ja będę pierw szym , 
k tó ry  poda W am  to jako dow ód, i e  W as kocham 
i Pragnę W aszego szczęścia i chociaż W am  nie­
znany, lecz ciągle o W as m yślę, o doli W aszej, bo 
bez n'ej i O jczyzna nasza przepaść może.

W iecie o tern, jak w szy scy  obiecyw ali W am  
w szystkiego — a dziś — macie tylko nędzę i żal — 
zaś w szystkie dobre chęci i obietnice poszły  na 
w ybrukow anie piekła.

Ludność w iejska o 75% sile — rozbita w  puch.
Ludność 25% wodzi cię Bracie Chłopie za  nos i za ­
w iodła cię już w przepaść nędzy i rozpaczy. Dla­
czego zapyta  niejeden?

Otóż nie d latego mniejszość 25%  ludności m a1 siłę 
i Wodzi rej, że jest zorganizow ana, ot tak  sobie — 
na czcze słow o bez żadnej podstaw y praw nej (r“e 
siłą  est w yższa  „organizacja" lecz to „ja" i cel).
Np. zw iązek ziemian (obszarnicy), stan  urzędni­
czy, stan duchow ny, stan  nauczycielski i inne, so­
cjaliści, robotnicy, s tróże  kamieniczni naw et ręba­
cze d rzew a itd., w szystk ie te stronnictw a i zw ią­
zki są oparte na czem  innem — na ty tu le  p raw ­
nym, konstytucyjnym .

A chłopi?
Chłopi macają, słuchają, szukaja. a  w  końcu roz­

bijają się sarni m iędzy sobą i — w  sw ej wielkiej 
m asie stanow ią m aleńką drobinkę, rozprószoną po
w szystkich kątach stronnictw.

Każda słuszna p retensja  człow  eka do posiadania 
czegoś musi mieć swój „tybuł p raw n y ".

Co jest ty tu łem  praw nym  —  m ów iąc obrazow o?
K ontrak ty  kupna sprzedaży, ak ty  darow izny, testar 
inen ty  — na m ocy k tórych  nabywa się prawa to- 
tabulacji a tem sam em  w łasności i posiadania, — 
ta k  samo w eksle, kw ity , p rzekazy  pocztow e, narwet 
recep isy  na listy, w szystko  to  razem  w ziąw szy  są

ty tu ły  praw ne do posiadała, egzekw ow ania i pod- 
jęoia.

O tóż takie ty tu ły  p raw ne p o s ia d łą  w szystk ie  
stroim iciw a z mniejszości „niechłopi" na ich praw o­
mocności opierają sw ą siłę i na tej podstaw ie w o­
dzą cię Bracie Chłopie za  nos — obiecują i obie­
cują, ale nic nie dają, a to  co w yw alczą to dla sie­
bie.

A czy w y  B racia Chłopi m acie taki ty tu ł p ra ­
w n y ?  Nie — stanovi czo tw ierdzę, że nie. Najlep­
szym  dowodem  tego, żeście rozbici w  puch — nie 
w iecie na jakiej podstaw ie macie czego żądać — 
oglądacie się na jakieś stronnictw a.

Kto dał ten ty tu ł p raw n y  mniejszościom i jakim 
cudem  m y chłopi m oglibyśm y go i od kogo uzy­
skać?

P rosta  na to odpow tedź i rada: M niejszości sa­
m e go sobie s tw o rzy ły  i upraw om ocniły. — W y  
Bracia Chłopi to sam o uczyńcie, a mieć go będzie­
cie w  takiej sile, przyw ilejach i z taką mocą za­
tw ierdzającą P ieczęcią Ducha Ludu Sierm iężnego 
jak żadne inne stronnictw o.

T ym  aktem  ty tu łu  praw nego jest: wzbudzić 
w sobie poczucie godności człowieka, swego „ja" 
sw ego ,człow ieczeństw a" tak  fak to już uczyr dy  
mniejszości m ów iąc o sobie ,/my ludlzde" — na 
zasadzie „kto przyszedł na św iat m a p raw o żyć 
na  świecie".

Z chwilą tego uświadom ienia m acie B racia Chło­
pi ty tu ł p raw ny  nadany przez siebie i d la  siebie — 
macie jedność braiterską, której w am  żadna siła nie 
w ydrze . — Z tą  chw ilą będziecie wiedzieć, co i dla­
czego żądacie i do czego macie niezaprzeczone p ra ­
w o rów ne drugim . Z tą  chwilą każdy twediafc cha­
łupnik będzie bogaty  na duchu, będzie się czul 
człowiekiem , k tórego nikt bez pow odu niema p ra­
w a  obrażać aia krzyw dzić  — a  nie upośledź on em 
i w zgardzonem  stw orzeniem  wyzyskawanem  prze* 
k lasy  uprzyw ilejow ane jak to  do tychczas się w idzi.

Na takim  to  ty tu le  p raw nym  op arły  dotychczas 
sw ą moc w szystk ie  stronnictw a i d latego b y ły
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z mniejszości większością. T eraz W y  B racia Chłor 
pi tak uczyńcie jak oni — w ierzę w  to, źe uczy­
nicie spraw iedliw ie, bo uczynicie w iększość z w ięk­
szości.

Wiciu ludzi z w iosek w  tycli ostatnich dziesiąt­
kach lat — tułało się za ohUebcm na obczyźnie", a 
żadnem u tam  uje uszło uwagi* że tak  w Am eryce, 
Anglji, Francji, Niemczech jak i w  innych, krajach 
w szystk ie  w róbelki jednako upierzone i jednako­
w o, nie po francusku, nie po  aug elsku ani rusku 
łub polsku ćw ierkają, lecz po sw ojem u „cierp 
cierp, — cierp cierp“ i jeden 1 ten sam  nieoceniony 
poży tek  rodzajow i ludzkiemu p rzyroszą .

Toż i W y Bracia Chłopi nie wyróżniajcie się od 
sleole, czy to P o lak  czy Rusin, M azur czy  Litwin 
i Bóg wie jpki — wszy scyście Chłopi i b rac ia  d‘Ta 
siebie — jedna dola i niedola w as gniecie i jedno 
m acie pragnienie „dobro ogólne''. A dlaczego „o- 
gćlne" a nie w yłącznie „chłopskie" jak to  czyni 
m niejszość „m echłopi"? Dlatego, że u W as jest 
p raw dziw a w ia ra  w  słoWo Birże ,koch a j bliźniego 
jak  siebie samego'*, dlatego, że W asze serca  nie 
są skalane podłą obłudą, bo W y  a „szczęście" to

jedno, dlatego, że W y jesteście najmniej w y n aro ­
dow ioną częścią narodu, dlatego, że w y  jesteście 
ostoją i opoką, na której w szystk ie szlachetne du­
chy budow ać będą O jczyznę Ludow ą. — Na W as 
w ięc spada obow iązek całej przyszłej pracy, k tó ­
rą  zrozum iał nasz W ódz i Naczelnik P ań s tw a  Jó ­
zef P iłsudski — jest w ięc św iętym  obow iązkiem  
pow ołać go do tej i  nami pracy .

Daj Boże, by  te  moce słow a otnidzćły w  W as 
B racia Chłopi św iadom ość człow ieczeństw a i tra ­
fiły do serc  W aszych , byście zrozumieli, żeście 
w szy scy  chłop, a nie jacyś tam p iastow cy  me ja­
cyś tam  Bóg Wae jacy  — lecz ty lko chłopi i  zaw ­
sze chłopi, — zatem  stw órzcie dla dobra W aszego 
jedno stronnictw o klasowe, jeden Zw ązek Chłopski 
p raw dziw a w iększość z w iększości — bo zrzesze­
nie się m asy Ludu wiejskiego nie może mieć inne­
go miana jak ty lko  jedyny , zrozum iały  i silny w  je­
dność Zw iązek Chłopski.

Cnś bardziej zrozum iałego ami Istnieć ani jedno­
czy ć  nie może — pod każdem  śnnem hasłem  na­
stąpi rozbicie. P ruszak .

Stanowisko c‘.łopf. v w Rosji bolszewickiej
G azety księżo-pańskie donoszą nam codziennie

0 s tra sz n y c h  okrucieństw ach rządów  bolszew ic­
kich, k tóre się dzieją w M oskwie, Leningradzie 
(Petersburgu) > innych wielkich i średnich mia­
stach, gdzie jest siedziba w ładz i ośrodek w p ły ­
w ów  rządow ych. I to praw da, źe rządy  bolszew ic­
kie, oparte na szczupłej liczbie p a r tj jr tk ó w  bol­
szew ickich, są bezw zględne i w  razie najlżejszego 
podejrzenia o nielojalność względem  bolszewizmu, 

•mordują każdego bez pardonu. Szpiedzy bolsze­
w iccy są w e w szystkich  organizacjach gospodar­
czych, wojskow ych, urzędniczych, księżych, n a ­
uczycielskich, każdy  m ieszkaniec m iasta jest po- 
•prostti dozorow any przez szpicla bolszewickiego i 
W raz’-e najlżejszego podejrzenia znika z Wićloiw- 
n i — dó więzienia, albo zaraz  na tam ten św ia t 
p rzy  pom ocy kuli rew olw erow ej. Podobno óo trze ­
ci m ieszkaniec m iasta jest policyjnym  sżpiclem, 
jdatnym  czy dobrow olnym . K ażdy .m oskal z re sz ­
tą  ma niewolniczego ducha i jest zdradliw y, naw et 
bezinteresow nie. Tylko przez taki te rro r i ok iu - 
c ieństw o  garść w odzów  bolszewickich trzym a się 
u steru  olbrzym iego państw a  i w b rew  bajdurze- 
•niom w szelakich chjeir.stów nie zanosi się w cale 
na opalenie rządów  bolszewickich w  R isji.

Tylko w  m iastach musi rz ą d  bolszewicki b y stro
1 ciągłe na w szystkich uw ażać, bo tylko w miastach 
■może powstać jakiś bunt przeciwników bolsze­
w izm u. N atom iast na w si jest irnie> więcej zu­
pełny  spokój i na w si niema bolszewizmu ani żad­
n ych  przeciw ników , ani też żadnych w yznaw ców  
C hłopi w iedzą ty lko  to jedno, że z nastaniem  rzą­
dów  bolszewickich w  m iastach, — pozw olono 
itn sam ym , bez geom etrów  i bez urzędów  ziem ­
skich podzielić m iędzy siebie ziemie carśkie i dw or­
skie i  ziemie te  posiadają dotychczas i posiadać

będą bezpiecznie tak długo, dopóki są rządy  bol­
szewickie. To też rząd bolszewicki ma zupełne 
oparcie na chłopach, którzy się lękają wszelkiej 
zmiany rządu, z obawy, że inny rząd mógłby hu 
przywłaszczoną ziemię odebrać. Poniew aż na 130 
.mrljonów m ieszkańców  Rosji jest chłopów okolr> 
120 milionów, a ty k o  10 miljonów mieszczan i 
robotników  fabrycznych, przeto łatw o można w y- 
m :arkow ać, jąką siłą rozporządza rząd  bolszew ic­
ki w Rosji.

Na wsi, jak już wspomniałem, niema zresztą  bol­
szew izm u ani w yznaw ców , ani zastosow ania. Zie. 
m =a przywłaszczona jest prywatną w łasnością ro­
dzin chłopskich, o żadnym  socjalizmie czyli uspo­
łecznieniu ani m ow y, ani śladu. Początkow o chcie­
li bolszew icy zaprow adzić po w siach „rządy  bie­
doty", to  znaczy  rząd y  takich ednostek, k tórym  
się nie chciało brać ziemi ani pracow ać na sv/em  
gospodarstw ie. Ale w kró tce się pokazało, że owi 
p ró f acy  chcieli żyć  i rządzić po bandycku, w ięc 

'ich chłopi w ystrzelali, a rząd przym knął na to  
oczy. P o  uprzątn ęciu bandytów  chcieli pochw y­
cić ster w si kułacy, tj. chłopi bogacze, ale i tych  
rzesza chłopska szybko zoperow ała, a to  przez 
odebranie im części gruntów , tak, że te raz  o lb rzy­
mią w iększość wsi stanowią tak zwani „średnia- 
cy“ , to  znaczy  chłopi posiadający ty le  gruntu ile 
rodzina w łasnem i silami upraw ić i zagospodarzyć 
potrafi. Zm iany w  posiadaniu ziemi na przyszłość 
zosta ły  uniemożliwione przez praw o, k tóre z a b ra ­
nia i kupna 1 sp rzedaży  i w szelką zm ianę w łaśc i­
ciela uznaje za  niew ażną. Handel ziemią w Rosji 
jest wobec tego zupełnie wykluczony. G dyby ro ­
dzina w y m arła , albo zaprzestała  gospodarki, jed- 
nem  siłoiwem gdyby  gospodarstw o opustoszało, to.
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sow iet gminny czyli po naszem u rada  gminna po­
stanaw ia, co ma się stać z tak ą  ziemią.

O rów nej liczbie m orgów  dla każdej rodziny me 
m a i n e może już być m ow y, w obec praw nego 
u trw alen ia stanu posiadania rodzin. Przeoiw nie, 
różm ee w  wielkości gospodarstw  są w cale w iel­
kie. Zależy to od jakości gleby, położenia, a także 
od apetytu  i obrotności w  czasie podziału. P o zo ­
sta ła  jeszcze dość znaczna liczba „kułaków " (chło­
pów  na wielkich gospodarstw ach). R ząd bolsze­
w icki początkow o podburzał średniaków  przeciw  
kułakom , ale te raz  i to ustało i harm onia na wsi 

.  jest znośna.
Niezależność chłopów  od rządu boiszewioldego, 

a  raczej zależność rządu od chłopów  ujaw nia się 
w  spraw ach  podatkow ych. Chłopi nie chcieli rzą ­
dowi płacić tak  w ysokich podatków , jak on po­
trzebow ał i żądał. W obec tego centralny rząa  bol­
szew icki, aby  nie pogniew ać chłopów, poprzestał 
na m ałych podatkach, ale też zrzucił p rzew ażną 
część sp raw  na sow iety pow iatow e czyli rady  
pow iatow e. B udow a i utrzym anie dróg, budow a 
i utrzym anie szkół, szpitalnictwo, sp raw y rolnicze, 
to  w szystko  należy do sow ietów  pow iatow ych, w  
k tó rych  niepodzieln e rządzą chłopi. To spow odo­
w a ło  .początkowo wielki zastój, a naw et pogor­
szenie. Np. liczba szkół spadła ze stu tysięcy  na 
50 tysięcy (za cara tu  byto 60 tysięcy), ale powoli 
chłopi przychodzą do rozum u i gospodarka się po­
praw* a.

G ospodarstw a chłopskie szybko się podnoszą. 
Spółdzielnie chłopskie rozw ijają się potężnie i są 
głów ną dźwignią w postępie gospodarczym , T a  
też rosyjskie w y tw o ry  rolne nie tylko w y sta rcza ­
ją na wyżyW .enie ludności w  Rosji, lecz konkuru­
ją na rynkach  św iatow ych, zw łaszcza m asło, ja­
ja, skóry , zboże, a naw et i rosyjskie w y tw o ry  
chłopskiego przem ysłu  domowego pojawiają się 
już na targach  zagranicznych.

W ydaje mi się, że trzeba  na te p raw d y  zw rócić 
uw agę społeczeństw a polskiego, zw łaszcza w o­
bec sprzeczności zdań co do pilnej koneczności 
państw ow ej, jaką jest reforma rolna, która musi 
być szybko i gruntownie przeprowadzona, jeżeli 
chcem y być przezorni zaw czasu, a nie po szko­
dzie. Chłopi w Polsce znajdują się w  rozpaczli-, 
w ym  stanie, głód panuje już w  niezliczonych ro ­
dzinach chłopów bezrolnych i m ałorolnych. C ala  
budowa społeczna pęka, kradzież i rabunek staje 
się już w  bardzo wielu w ypadkach  „siła w yższą" 
ponad w szelkie w ięzy m oralne, gdy drobna dzia­
tw a  w oła o straw ę, a żywiciel nie znajduje żad­
nego ratunku. Tylko zaślepieńcy i syci nie chcą 
o tern w iedz eć. Głodnym  trzeba ppddać uczciw y 
sposób w yżyw ienia rodziny,, a miljon zrozpaczo­
nych chłopów z powodu fatalnej gospodarki pań­
stw ow ej trzeba pokrzepić jak najprędzej radykalną 
reform ą rolną. Siła państw ow a w zrośnie i skrzep­
nie natychm iast, a gospodarka społeczna i w y ży ­
wienie m iast i fabryk z pew nością także tylko 
skorzysta . D ow ód: Rosja. Józef Śm ietana.

KSerykalna oświata. •
Pow iadają, że k row a co dużo ry czy  maJo daje 

mleka. A no poniekąd i praw da, p rzysłow ie to na­
daje się do naszej Polski. W eźm y dip. tę tak o k rzy ­
czaną na każdym  kroku ośw iatę. S tow arzyszen ie  
Szkoły  Ludowej w ytęża formalnie siły, by  spełnić 
sw oje zadanie, zapobiega na w sz y s tk o  strony , by  
tu  dać brakujący elem entarz, tam  znów  jakąś m a­
pę czy  jakś instrum ent, do w ykładów , byle ty l­
ko na szary  koniec zepchnąć ciemność mas ludo­
w ych.

I o to  patrzę  na pow iat skałacki. Dzięki niezm or­
dowanej p racy  inspektora szkolnego dużo się ro­
bi. Czołem  Ci panie inspektorze za pomoc osadom .
ani jeden osadnik z Tw ego biura nie odszedł bez 
dobrej rady lub w skazów ki. A w szystko to pod 
hasłem  „ośw iaty".

Lecz jedno trudno zrozumieć. Prawda, jesteśm y  
Państw em  na w skróś niestety klerykalnem; w ięc  
chyba dlatego, gdy się urządza m.sje w  kościele, to 
w  szkole pustki. D laczegóż to ?  C zy misje mogą 
należeć do ośw iaty  w  20 wieku? C zy jezuityzm  
idzie śladam i naiszych wielkich m ężów?

Nauki niema dlatego, bo dzieci m ają iść na ka­
zanie. P rzecież nauka m ogła się odbyw ać do po­
łudnia, a potem  do kościoła i byłoby się duże dwie 
w ro n y  za ogon chw yciło , a tak ani jednej.

No ale jak żądać tego w  Polsce. U tw ierdził mię

pewien niby postępowy nauczyciel, że my w  Pol­
sce musimy więcej wierzyć w księdza niż w Boga. 
I dlatego tak dużo świętują nasze dzieci. Ma nau­
czyciel jakieś posiedzenie w  mieście, to dzieci w  
domu; spowiedź dzieci, cały dzień niema nauki; w  
święta ruskie niema nauki, w  polskie święta niema 
nauki; w  zimie znów  czasem  brak opału niema 
nauki. I nie dziw, że rok szkolny się kończy, a 
dziecko czytać nie umie.

Nie wchodzę już w  to, czy  wogóle ostatnie mi­
sje nawróciły choć Jednego skałacklego niedo­

wiarka. Np. na poniedzialkowem kazań u ze wstrę­
tu plui naród na ztemię, słysząc nauki pijanego czy  
głupiego misjonarza n. p. takie: idź matko do 
łóżka córki w  nocy i pdnuj, czy jaki gość nie jest 
przy niej itd. I to dziecko, oo nie miało nauki, s ły ­
szało te słow a i... uczyło się. Podlotki 15 letnie 
też się dowiedziały, że może gość spać z córką 
w nocy. W  protestanckiej Ameryce takie kazanie 
mów} ksiądz tylko do samych matek, a w  klery- 
kalnej Polsce publicznie, na glos bo to nauka dla 
wszystkich, niech słyszą o owocu zakazanym.

Ha, dojdziesz daleko Polsko, gdy będziesz za­
mykać nauki szkolne dla nrsji, które wykłada mi­
sjonarz czasem z bardzo plytkiemi naukami płyt- 
szemi niż pierwszy lepszy początkujący nauczy­
ciel. ŁW aweiówczanin skałacki.
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Chłopie, nie wolno ci się 
urodź ć,

D rodzy B ra d a  Chłopi! Chce się podzielić z w a­
mi św ieżą nowiną, jaką nam odczytał z am bony 
ks. kanonik parafji D ylągow a, pow iat Brzozów . 
Dostali zawiadomienie z inspektoratu skarbow e­
go, iżby doniósł on ks. kanonik do inspektoratu, 
ile akuszerka mogła rocznie dzieci przynieść do 
chrztu, w  celu nałożenia na nią podatku dochodo­
w ego, a w razie gdyby nie doniósł spraw ozdania 
dokładnego, to podpada karze w  kwocie 17 tysię­
cy złotych.

Oto maisz chłopie. Jakeś obronił Polskę przed 
bolszewikami, to nie tak żeby ci dał reform ę rol­
ną do użytku, ale zabrania ci się naw et rodzić. J e ­
żeli taka akuszerka została p rzyzw ana do pomo­
cy  w  rodzeniu, to  o trzym yw ała  za to garniec ja ­
kich ziarnek i tem się kontentow ała, ponieważ 
gruntu nie posiada, a dziatek m a kilkoro, jak np. u 
nas w  Sielnicy pow iat Przem yśl. Mąż tej kobiety 
służy w  gminie jako listonosz, policjant i stróż 
szkolny, ale z tej całej zasługi to m ożeby buty  so­
bie kupił, a gdzie życie? Talde akuszerki p rze­
w ażnie są w  każdej wsi. A tenaz jeżeli inspektorat 
nałoży na mą podatek, to  ona z głodu umrze, a nic 
Pojdzie do kobiet, a po okręgow ą akuszerkę też 
nic każdy chłop pojedzie, bo za co on konie w y ­
najmie 2 mile drog, i płać sowicie taką panią aku­
szerkę, kiedy on na pół kila soli nie ma w  swoim 
domii I tak sobie powie, a niech się B reje wola 
boska, bo w iem  gdzie pójdę. A więc będzie w ten ­
czas setki i tysiące .w ypadków  śm ierci m atek i 
dzieci.

Chłopie nie wolno ci się urodzić bo inspektorat 
podatkow y tfie każe.

Rewolucja w piekle
albj zwycięstwo Światłość! nad Ciemnością.

(Ciąg dabzy ).

Kozibroda: Niema czasu na próżne gadanie, bo 
Się już u nas gotuje w ielka burza i niepokój, cze­
go u nas nigdy nie byw ało. Oto już całe m asy 
tych w ynalazców , uczonych i ciekaw ców , k tó rzy  
się zaliczają do t. zw . Lewicy, z Ziemi, przez sw o­
je w ynalazki, za form y i ciekaw ość zm ówili się, 
pozryw ali sie do walki z nami, poniszczyli nasze 
urządzenia, kolegów  naszych w yganiają lub w  nie­
w olę biorą. Ale co gursze, że zbuntow ali się też 
w idząc od p ierw szych i ci, co na Ziemi głosili 
uznanie wszelkiej w ład zy , a k tó rzy  sami mieli 
w ładzę w  rękach, różni bogacze i cieiniężyciele, 
k tó rzy  na m ocy w łasnych ustaw  dostali się tu 
m mowoli. P rzy łączy li się do tych rew olterów , ale 
sądzę, że gdyby się im udało uzyskać od nas p rzy ­
wileje, toby w  kry tycznym  czasie udei żyli ńa 
sw ych kolegów . Niechże więc kolega adjutant 

z kolegą naczelnikiem Lucyferem  radzą prędko,

R ząd na chłopa w oła daw aj co dzień, a rząd 
chłopu obiecał reform ę rolna, ale po śmierci. Takie 
igraszki już nie długo panowie.

Związek chłopski w Sielnicy prosi w as posiew ie 
.ze  Związku Chiopskiego, abyście tę spraw ę jak 
najprędzej w nieśli na Sejm do rozpatrzenia.

Związkowcy Sielnicy.

Precz z wyszynkami, 
precz z pijaństwem.

W  jakim opłakanym  stanie znajdują s.ę nasi in­
walidzi to wiadomo każdem u. W ynagrodzenie, ja ­
kie rząd  inwalidom  daje, byw a po większej czę­
ści jakby na kpiny. A więc w  ostateczności s ta ra  
się niejeden inwalida o różne posady, na k tórych- 
by  jeszcze potrafił pracow ać, jednakże zostaje mu 
to odmówione z powodu braku miejsca. Zrozpa- 
ćzony w reszcie ostatecznością podaje się o w yszynk 
napojów, spirytusow ych. I o dz.w c, pozwolenie 
na w yszynk taki dosfa e w tej chwili.
- W alczy się z w ódką u żydów , a nadaje się 
szynki inwalidom. Jeśli w alczyć z wódką, to wo- 
góle, jeśii uda się w yszynk w ódek w  którejś wsi 
odebrać żydowi, to już tam w yszynk w ódek nale­
ży  zatracić raz na zaw sze, a nie daw ać w yszynku 
takiego już  n komu, a ni tem bardziej inwalidom, 
k tó rzy  powinni świecić przykładem  trzeźw ości i 
moralności. P rzez  w ódkę w ypraw ią  się najgorsze 
rzeczy, a oto gdyby naw et by ła  karczm a w gmi­
nie, to s tarający  się o w yszynk inwalida taki w tej 
chwili otrzym uje, aby  tylko zbyć czcni biednego 
takiego inwalidę. O gdyby tak  z^m ią  obiecaną 
byli obdzielam, to byłoby pożądańsze i cenniejsze.

Żalimy się w szy scy  na brak pieniędzy i na  wiel-

jak  nam  postępow ać należy, ale prędko, bo już 
słychać blisko szum.

Kozibroda (wychodzi i słucha. M ąsy zbuntow a­
nych zbliżają się. Na czele dusze zm arłych  nie­
daw no rew olucjonistów ,-^przyw ódców  L ew icy): 
Kto w y  w łaściw ie jesteście i czego żądacie? — 
pyta. .

Chcem y tu mówić z adiutantem  K^ięca pie- 
ki,“ł — ndpow :adają.

Z araz zaw ołam  — mówi pokornie Kozibroda.
Belzebub zjaiwia się.
Przyw ódcy: W itam y Cię Belzebubie, ale w  i- 

mieniu tych tu zgrom adzonych bierzem y cię ja ­
ko  naszego jeńca i ośw iadczam y jednocześnie, że 
w aszych  rządów  w ięcej nie uznajemy.

Belzebub: Jak- śmiecie — oj przepraszam  — 
niechże już będzie po w aszej woli, ale powiedzcie 
ml, kto w y  w łaściw ie z pochodzenia Jesteście i 
skąd to przychodzi, że w y  daw ni nasi jeńcy w iecz­
ni, dziś przybrali taką  postaw ę i taką  zm ianę ro ­
bicie?

Przyw ódcy zbuntowanych: Jesteśm y Lew ica, 
przedstaw iciele Św iatłości, dusze myślicieli, uczo­

nych i ludzi ciekaw ych, m iłujących praw dę i
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kie podatki. Słusznie, bo nictylko że przem ysłu m a­
ło i rolnictwo stoi znacznie niżej niż w  innych k ra ­
jach, lecz przy złem gospodarow aniu m am y jesz­
cze w ydatk i i w ydatki zupełnie nieproduktyw ne, 
k tóre zm niejszyć by  należało. Są to  w łaśnie w y ­
datki na trunki, a stąd  i na podatki rozm yślne. Otóż 
płacim y podatki na policję, aby nas strzegli i pil­
nowali, abyśm y tak bezmyślnie i po w arjącku nie 
pijali. P łacim y podatki na sędziów, aby nas z pi­
jaństw a sądzili, płacim y także adw okatom , aby  
nas od k a ry  za pijaństwo bronili, płacim y rów nież 
doktorom , aoy  nas z pijaństw a leczyli, płacim y

w reszcie podatki na szpitale i domy w ariatów , al­
bowiem ileż to chorych lub porżn ętycli skutkiem 
Pijaństwa, jakto w  obecnym  czasie się dzieje, do­
staje się do szpitala łub przez opilstwo do domu 
w arjatów , które to szpitale i dom y w arjatów  bu­
duje się z naszych podatków.

O by to haniebne pijaństw o już całkiem ustało i 
oby się lud zm iarkow ał, że ustaw a przeciw pijań­
stw u w ydana jest dla dobra i że ją nietylko znać 
ale jak najściślej p rzestrzegać powinni.

S trojny W ojciech ze Sułowa.

Sprzeczność w poglądach
na przyczyny obecnej niedoli chłopskiej w obozie Piastowów,

W szyscy  jesteśm y przekonani, że przyczyną o- 
becnego położenia chłopów  w  Polsce jest niesły­
chane rozbicie w  obozie ludow ym , do tego stop­
nia, że gdy k tóryś z odłam ów  ludowych zapocząt­
kuje jakąś działalność na korzyść chłopów, to dru­
gi obóz zaraz go zw alcza, podaje w  podejrzenie. 
To w szystko już tak obmierzło ludowi, k tó ry  to ­
nie w  ostatniej nędzy, że odzyw ają się głosy „niech 
rządzi ktokolwiek, byle raz  skończyły  się te s tra ­
szne czasy“. Senator Sredniaw ski zgadza się z na­
mi pod tym  względem  i w  ostatnim  artykule pisze 
„O rganizacja jest potęgą w tedy , gdy inni nie są 
zorganizow ani4’. W  Przyjacielu Ludu już dawniej 
było pisane, „że kosztem  rozbicia mas chłopskich 
utrzym ują się organizacje innych w arstw  społecz­
nych44.

W  num erze św iątecznym  „P iasta44 w  artykule 
„Dlaczego nam żle44 pisze niejaki Józef Froń, zna­

ny już ludowcom z pow iatu krośnieńskiego za cza­
sów  jak był nauczycielem  w  szkole rolniczej w  
Suchodole i w ted y  w ypisyw ał różne brednie na 
chłopów w  pismach klerykalnych i pańskich z tej 
racji, że nie chcą go słuchać. W ziął do ręki sp ra­
wozdanie miiiisterjum rolnictw a w  Belgji i Dorów- 
nyw uje z naszym  stanem  szkół rolniczych. Pom i­
nąw szy już to, że porównanie w ygląda tak jakby 
porów nyw ał pięść z nosem, gdyż porów nyw ać 
można kraje rozwijające się w mniej więcej jedna­
kow ych w arunkach, ale zak ry w a rozmyślnie 
i szkoły kolonialne, jakie w  Belgji istnieją Jednem  
słow em  dlatego w Polsce źle chiłopum, że mało 
mają w  Polsce szkół rolniczych, nie chcą się liczyć 
i że dzielą grunta aż do sproszkow ania.

T ak  uczy chłopów w  „P iaście44 Józef Froń.
Niedawno pisał znowu Bojko z okazji pobytu 

na odczycie w  T ow arzystw ie Oświatowem  im.

Św iatłość. Nam się już na Ziemi natężana nagro­
da, ale że przez te wieki aż dotąd pravńe panuje 
na ziemi w  większości jeszcze P raw ica , albo Ciem­
ność, miłująca Fałsz i W yzysk , w ięc nas skazała 
na karę  tutaj, a  N ajw yższość dekrety  potw ierdzi­
ła, jako niby pełnomocnej, praw ow iernej w ładzy, 
ustanowionej na ziemi. NiesSusznieśmy dotąd cier­
pieli i znosili w asze  panowanie, m y nienaw idzący 
gw ałtu  ani niesprawiedliwości. T eraz  zw łaszcza, 
że na Ziemi nasi potomkowie i zwolennicy naszej 
idei przychodzą do rządów , m y w yzyskaliśm y na­
sze zdolności i sytuację na Ziemi i te raz  og łasza­
m y się tu  wolnymi, rzaaów  w aszych  nie potrze­
bujem y więcej.

Belzebub: Ale przecież nie w szyscy  zbuntow a­
liście się, bo oprócz w a s  są tu dusze i innych, 
zw łaszcza1 na dnie dusze duchownych, różnych 
bogaczy dzierżących na Ziemi wtładzę w  rękach 
i jeszcze inni t. np. ło try , bandyci.

P rzy w ó d cy  Lew icy: Ci pierwsi niby są z nami, 
idą w  tyle i oni chcą z tobą gadać, ale m y i tak 
bierzem y nad nimi zw ierzchnictw o i m y ich bę­
dziemy rozsądzać. A co do tych  ostatnich, to się 
z nimi nie liczymy, ani się nimi nie interesujem y.

P rzychodzą przedstaw iciele zbuntow anych róż­
nych duchow nych i innych z Pralwicy: Belzebu­
bie chcem y osobno z tobą mówić.

Belzebub: Jestem  już jeńcem oto tu stojących. 
Ale co chcecie?

P raw ica  po cichu: M ybyśm y W as tu w yra to ­
wali i do w ładzy  pomogli, ale pod warunkiem  u- 
zyskania przyw ilejów  i abyśm y mogli nad tymi 
z L ew icy i Św iatłości rządzić.

Belzebub uradow any, do Ław icy: Ja  się z W a­
mi nie godzę, jeszcze w as  każę lepiej przypiec.

Przedstaw iciele Św iatłości i Lew icy: Zdrada!
Pow staje gw ałtow ny szum i walka. P raw ica  u- 

derza z ty łu  na Lewicę. P o  zaciekłej i bohaterskiej 
w alce, przechyla się zw ycięstw o na stronę Ś w ia­
tłości i Lew icy. C zarci składają broń i podJają 
się Lew icy, utw orzony naprędce z Lewicy T ry ­
bunał doraźny skazuje przyw ódców  P raw icy  na 
w iększe męki na dno, ale nie na wieczność, a in­
nych zbuntow anych skazuje na ciężkie osiedlenie 
na now ą planetę do końca świata.

.(Dokończenie nastąpi).
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S ta sz c a , „że w  Polsce piszą książki dla chłopów 
i  uczą ich, albo tacy  co swoje m ajątki przefuja- 
rzyli a gospodarstw a liczyli się po dw orach“ .

Zaś z początkiem  r. 1924 pisał k tó ryś z chłopów 
■w Piaście „Cóż mi z tego, że wiem jafcch używ ać 
naw ozów  sztucznych, gdy za naw óz muszę za ­
płacić drożej niż w ezm ę za to żyto, k tóre  mi się 
na  naw ozie sztucznym  urodzi"! Podług nauk p. 
Fronia powinien dom sprzedać a używ ać naw o­
zów  sztucznych „bo tak chce nauka".

D laczego też Froń n,e robi nagany obszarnikom , 
k tó rzy  pokończyli szkoły rolnicze z akademickim 
stopniem a w roku 1924 w yorali praw ie dwie trz e ­
cie ozimin i obecnie proszą chłopów aby za dola­
ry  kupowali kaw ałki obszarów ?

Dlaczego p. Froń nie wspomina nic o pięciu in­
s ty tu c jach  dla zw alczania chorób i szkodników  ro­
ślin, u trzym yw anych  z funduszów pańctw a, a nie- 
zmiarki. i inne muchy zbożow e zniszczyły tak  psze­
n icę w całem państw ie, że miejscami nie było co 
siać?  Otóż dlatego, że dali by  mu takiego kop­
niaka, żeby się -znalazł na drugim krańcu R ze­
czypospolitej. Woli uczyć w  Piaście chłopów „na 
w yraźne żądanie redakcji".

Ale w róćm y do ooej Belgji, k tó rą  pod w zglę­
dem szkolnictw a zachw ala p. Froń. Faktypznle 
Belgja jest państew kiem  bardzo małem, ale posia­
da w Afryce ogrom ne kolonje, skąd przyw ozi o- 
krętam i w szystkie płody i surow ce, jakie w y tw a­
rza ją  kraje podzw rotm kow e, a zatem : baw ełnę, 
ryż, kaw ę, kakao, doborow e tytonie, gumę, w łók­
na, a w szystko to Polska musi drogo kupow ać, cza­
sem  z drugiej i trzeciej ręki.

N atom iast swoje płody przem ysłow e sprzeda­
je Belgja bez wszelkiej konkurencji ludności p ra ­
cującej w  kolonjach. W  Polsce zaś przem ysł nie­
zdolny jest do konkurencji, a pow stał p rzy  pomo­
cy subwencji rządow ych, branych  z funduszów, 
składanych jako podatek przez ro lnków .

W  Belgji nie potrzebuje rolnik dzielić gruntu, 
bo syna może umieścić, albo w e fabryce, albo w  
handlu, albo w  tow arzy stw ie  przew ozow em , lub 
w reszcie jako kolonistę posłać go do kolonji. P o l­
sk a  by ła  półtora w ieku w  niewoli, w yzyskiw ana 
p rzez zaborców , nie ma żadnych kolonji, zam knię­
te są przed nią w szystk ie kraje z w yjątkiem  F ran ­
cji, gdzie jednak w arunki pracy  w  kopalniach są 
tego rodzaju, że robotnik musi pracow ać albo kię- 
cząoo lub naw et leżąco i w skutek tego w  krótkim  
czasie zniszczy zdrow ie.

W  Belgji rozwija się szkolnictwo fachow e w sze­
lakie, jako następstw a ogólnego bogactw a, jakie 
dają kolonje, w Polsce zaś najpierw trzeba zmie­
nić stosunki społeczne przez popieranie rolnictwa, 
przeprowadzenie reformy rolrtej, a następnie same 
przez się nastaną takie stosunki, że chłopi garnąć 
Się będą do ośw iaty  rolniczej.

Pom im o sproszkow ania gruntów  ^  braku niby 
ośw iaty , chłopi popłacili w szystkie praw ie podat­
ki i daniny, a  obszarnicy korzystający  ze sześciu 
w yższych  uczelni nie zapłacili praw ie nic, a tłó- 
m aezą się w  ten sposób przed w ładzam i, że chło­
pi nie chcą kupow ać gruntów  — oczyw iście za 
400 i 500 dolarów  za m orgę.

Nam chłopom potrzeba w szelakiej nauki, a przc-

dew szystkiein nauki rolnictw a, ale najpierw ta­
kiej zmiany stosunków społecznych, abyśm y w ie­
dzę rolniczą' z pożytk.em  dla siebie i państw a sto ­
sow ać mogli. Co dziś pomoże nauka, gdy w szy st­
ko co rolnik sprzedaje jest tanie, a co potrzebuje 
koniecznie dla gospodarstw a — to znow u drogie.

Potrzeba nam nauczycieli wychowanych w tw ar­
dej szkole życia chłopskiego, k tórzyby  znali nasze 
dobre strony  a um,eli plenić i nasze w ady, k tó­
reśm y przew ażnie nabyli w  niewoli. B a ale do­
wiadujem y się, że do obecnie tworzonych szkół 
rolniczych biorą za nauczycieli i kierowników b y­
łych ekonomów z folwarków na Ukrainie. Cóż ta ­
ki pan, k tóry  stał z harapem  nad parobkiem  a p rze­
pędzony przez bolszew ików  niema co robić, mo­
że nauczyć chłopa sześciom orgow ego, gdy niema 
Pojęcia, jak ten chłop boryka się z nędzą i płaci 
do tego regularnie w szystk ie powinności państw o­
w e ?  Nie rozum iejąc go, może się z niego śm iać 
jak to czyni i Froń za to, gdy dom aga się reform y 
rolnej.

A zaś ostatnie porów nanie Fronia, chłopa na­
szego dom agającego się ziemi przez reform ę ro l­
ną z gnuśnym i żądnym  uciech zm ysłow ych tłu ­
mem rzym skim , k tó ry  podniecany przez w ład ­
ców do próżniactw a w oła ł „panem e t circenses" — 
chleba i zabaw  — w ygląda jakby kpiny z ludu 
polskiego. W ielcy pisarze doby obecnej jak R ey ­
mont, Żeromski podnoszą w  sw ych pismach i w a­
dy chłopskie, jak kłótliwość, zaw ziętość, obojęt­
ność dla spraw  ogólno społecznych, ale i podno­
szą zalety, jak umiłowanie zem i, pracow itość, 

oszczędność i poprzestaw anie na matem.
Ludowiec, k tóry  był w  Belgji.

Związek Chłopski.
ZGROMADZENIA. W  Sanoku w piątek, 9 s ty ­

cznia w sali kina o godz. 11.
W  Korczynie pow. Krosno w sobotę 10 stycznia 

o godz. 11.
W  Krośnie w  niedzielę 11 stycznia w Domu Ro­

botniczym  o godz, 12.30.
Na zgrom adzeniach tych będę mówił na tem at 

jak  pracują i żyją P olacy  w  Am eryce.
Jan Stapiński.

BACZNOŚĆ GMINNE ZWIĄZKI CHŁOPSKIE 
W POWIECIE ŁAŃCUCKIM. Dnia 18 stycznia 
1925 r. o godzinie 10 rano w sali Gwiazdy w Łań­
cucie odbędzie się posiedzenie P ow iatow ego Zw ią­
zku Chłopskiego, na k tóre zapraszam y D elegatów , 
P rzew odniczących, Zastępców , S ekre tarzy , S karb ­
ników gminnych Zw iązków  Chłopskich, oraz zw o­
lenników Związku Chłopskiego. P rzy b ęd ą  rów nież 
posłow ie P luta i Socha. Zaproszenia będą w ydane 
na m iejscu przy  wchodzie na salę, k to  do tychczas 
jeszcze nie otrzym ał.

Za Pow . Zw iązek Chłopski: P rezes, Jan Sikora; 
sekretarz , W ładysław Pałys.

FUTOMA, pow . R zeszów . W  czerw cu r. z. za 
staraniem  naczelnika gminy zaw iązano Zw iązek 
Chłopski. P rzystąp iło  do Łiego około 80 gospoda­
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rzy , k tó rzy  czuli obow iązek organizacji i mieli na 
sercu dobro  O jczyzny. P rzew odniczącym  Związku 
Chłopskiego obrano Szczotka P io tra , zastępcą Saj- 
dyka W ojciecha, sekretarzem  Kocaja Jakóba, skar­
bnikiem T w ardego  Jakóba, delegatam i K ustrę J a ­
kóba i Kołodzieja Kazimierza.

Na zebran ir Związku C hłopskiego 23 listopada 
1924 om awiano dużo spraw , między innemi uchw a­
lono następujące rezolucje:

1) Dom agam y się p rzyw rócenia  na daw ne s ta ­
now isko Józefa Piłsudskiego, jako pierw szego mę­
ża Rzeczypospolitej.

2) Żądam y natychm iastow ego rozw iązania sej­
mu i p rzeprow adzenia now ych w yborów .

3) Żądam y zniesienia senatu.
4) Żądam y jak najszybszego p rzeprow adzenia 

■wy kupu reform y rolnej. S ekre tarz .
ZABAWA, pow. B rzesko. Dnia 28 grudnia od­

było się poufne zgrom adzenie obyw ateli w  Zaba­
wie, na k tóre  p rzyby ł ob. W . K urtyka z B rzeźnicy 
i tenże w  dłuższem  przem ów ieniu objaśnił zgro­
m adzonym  obecną politykę poszczególnych stron­
nictw  i co jest p rzyczyną nędzy chłopskiej. Nie 
zapom niał i o piastow cach. Po nim zabierało  głos 
lelku gospodarzy, a przew ażnie narzekali na obec­
ne czasy . Ob. Gądek przedstaw ił gospodarkę ob­
szaru  dw orskiego w  Zabawie, gdzie w łaścicielka 
k azała  zaorać około 100 mórg łąki i już drugi rok 
tak  to  leży neobsiane i w yraźnie oświiadczyla, 
że na to tak kazała  zrobić, aby  chłopu siana nie 
sp rzedaw ać. W ogóle cała  gospodarka idzie jak 
najgorzej. Robotnikom jeszcze od w iosny nie w y ­
płaciła. W nosi wifce ob. Gądck zapytanie do pp. 
posłów  „Związku Chłopskiego", c z jo y  nie można 
zmusić tej pani do lepszej gospodarki, albo do w y ­
dzierżaw ienia gruntu m ałorolnym  aby  ziemia nie 
leżała ugorem.

W  końcu uchwalono jednogłośnie:
1) żądam y przeprow adzenia reform y rolnej bez 

odszkodow ania.
2) W zyw am y w szystkich  posłów  lew icow ych do 

utw orzenia jednolitego frontu przeciw  reakcji i 
ciemiężeniu ludu.

3) Apelujemy dc pp. posłów  o w y sta ran ie  się dla 
m ałorolnych o niskoprocentow ą pożyczkę pienięż­
ną w  Banku Polskim.

4) Żądam y rozw iązania Sejmu i p rzeprow adze­
nia now ych y y borów . Sekretarz.

MOSZCZENICA, pow. Gorlice. Za staraniem  
m ieszkańców  odbyło s*ę zebranie organizacyjne 
„Zw iązku Chłopskiego" 14 grudnia 1924 r. w  do­
mu p. Leona Gajewskiego, przy  udziale kilkudzie­
sięciu obyw ateli. Na z e b ra n e  p rzyby ł p. L askow ­
ski z Gorlic. Zebranie zagaił p. Leon G ajew ski i 
jego w ybrano  przew odniczącym , na zast. Konstan­
tego W szołka, sekretarzem  Jana  Cegielskiego — 
udzielając rów nocześnie głosu p. K Laskow skie­
mu. S charak te ryzow ał on jasno i zrozum iale sto­

sunek chłopów  do poszczególnych stronnictw : 
„P iasta", „W yzw olenia", G rupy ks. Okonia, w  k tó ­
rych  obronę chłopa zostaw iają  na ostatnie miej­
sce. a naw et robią różne konszachty, oddając tem 
w  niewolę m ożnych lud wiejski. W skutek tak za­
chłannej polityki — kilkunastu posłów  ludowvch, 
chcąc przeciw staw ić się zdradzieckim  stronnikom  |

sp raw y  ludowej, postanow ili zgrupow ać się w  czy­
sto k lasow e stronnictw o chłopskie pod nazw ą 

„Zw iązek C hłopski" i bronić w  pierw szym  rzędzie 
tylko jego spraw . Om ówił początki organizacji Zw. 
Chłopskiego, jego cele i jego działalność, oraz ko­
nieczność organizow ania się w pow iatow e i gmin­
ne „Zw iązki Chłopskie" celom szybkiego porozu­
mienia się z górą. Po króćce omówił, w  jakim 
stosunku znajduje się Sejm do Rządu — oraz o 
możł w ości rozw iązania Sejmu i rozpisania no­
w ych  w yborów .

Później zabra ł głos p. J. Bożek, zachęcając do 
organizacji i proponuje, żeby każdy  członek Zw iąz­
ku Chłopskiego uiszczał roczną w kładkę w kw o­
cie zł. 2, na w ydatk i zw iązkow e. W  dyskusji za­
bierali głos pp. K. Stępień, J. P rzepiorą, K. W o- 
jakiewicz ze M szanki, p. G ajew ski wnioskuje, a- 
żeby w kładki członków  obniżyć do 1 zł. rocznie. 
W niosek uchwalono.

W końcu przystąpiono do w yboru  zarządu  gin n- 
nego „Zw iązku Chłopskiego", W skład jego w e­
szli: przew odniczący p. Leon Gajewski, I zast. 
przew . K onstanty W szołek, II zast. przew . Jan 
Przenióra, sek re tarz  Jan  Cegielski, zast. sek re ta­
rza  Franciszek Serafin, skaibn  k Jan  M ruk od Za­
górzan, zast. skarb. Adolf M ruk, jako dalszych 

członków  zarządu pow ołano: Ludw ika Kupca, 
Szczepana Dobka, Tom asza Gubałę, P aw ła  Je ­
miołę, Jana  Dobka i Franciszka Niemca.

Zebrani w zyw ają  w szystkich chłopów do jedno­
czenia się pod sztandar Związku Chłopskiego", 
bo ten jedynie jest klaisowem stronnictw em  chłop- 
skiem i ten będzie bronił interesów  i spraw  chłop­
skich. Raz skończyć trzeba  z „P .astetn", k tóry  
przestał istnieć jako stronnictw o chłopskie, idąc na 
usługi innym stronnictw om  księżo-pańskim  i w y ­
stępuje jaw nie po stronie praw ej, przeciw  idei lu­
dowej. Za zdradę jaką w yrządził „P iast" masom 
ludowym , w  przyszłych  w yborach  nie powinni od 
ludzi wiejskich o trzym ać ani jednego głosu. Czas 
najw yższy  by łby  pozbjrć się tej duszy pańszczyź­
nianej, o jakiej pisze J. Bojko w książce pt. „D w ie 
dusze", ale ciekaw e że ten sam  Bojko nie potrafił 
pozbyć się sw ej duszy pańszczyźnianej lecz odda­
je ją na usługi ty ranom  ludowym . Organizujm y się 
szybko, śmiało i energicznie, aby  tam, w  tym  
„Związku Chłopskim " nie brakło ani jednego chło­
pa, w tenczas możem y w ybrać  sobie Sejm i Senat 
ludow y R ząd  będzie ludow y i cala Polska na­
praw dę stanie się ludową.

Zarząd: Leon Gajewski* Jan  Cegielski.
Z LIMANOWSKIEGO.* Na dz.eń 22 grudnia zo­

stał zw ołany publiczny w ice Zw iązku Chłopskie­
go dio Limanowej, przy  udziale posłów  P lu ty  i Ł a- 
skudy. P rz y b jli  s ta rzy  działacze jak Jan  M amak 
z M ordarki, Antoni M atras z Laskow ej, Maciej 
W ikar ze Stopnic królew skich, Mikołaj Bukowiec 
z Kamionki małej i m nóstwo ludu. P iastow cy w tym 
dniu zapowiedzieli w iec w  sali „Sokoła",-, zaś po­
seł Jasiński, z katolicko-ludoiwego zapowiedział 
w iec w  sali „Przyjaźni", aby  w iec Związku Chłop­
skiego-rozbić, lecz na nic się w szystko  zdaio, chło­
pi ruszyli tłumnie na wiec do sali R ady pow iato­
w ej gdzie zapow iedział Związek Chłopski, a na 
w iec piastowcóiw jak i na wiec posła Jasiińskiego
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chłopi tiie poszli w cale. P rzeciw nicy w idząc, że 
już z nimi chłopi zerw ali nie na żarty , ruszyli do 
sali R ady pow., aby jeśli nie rozbić w iecu Zw ią­
zku Chłopskiego, to przynajm niej aw an tu ry  robić.

Zagaił w iec prezes Pow . Związku Chłopskie­
go, Jan Kurczab ze Sowlin i jego też w ybrano  prze­
wodniczącym , zaś sekretarzem  W alentego G aw ro­
na z S tarej wsi. P rzew odniczący udzielił głosu po­
słow i Plucie. Tenże w yłuszczył zebranym  han.eb- 
ne skutki rządów  spółki chjeno-pasta jako też roz­
m aite brudne spraw y aferow e piastow ców , co też 
bardzo  podziałało zw łaszcza na Pachołka kandy­
data  piastow ców . którego ludność sam a nie w y­
b ra ła  kandydatem  przy w yborach  do osta tn eg o  
sejmu, O rła ze S trzeszyc, w iecznego kandydata  na 
posła, k tórego ludność za lizuństwo u panów i księ­
ży nienaw idzi jak rów nież p. D rozda, sekretarza 
Okręgow ego T ow arzystw a rolniczego, lecz chłopi 
dali im ciętą odpraw ę. Pom agał w  tej aw anturze 
na sali poseł Potoczek. W tedy  przew odniczący 
w iecu p. Kurczab zaw ołał do posła Potoczka, że 
go czyni odpowiedzialnym za zakłócenie spokoju. 
P oseł Potoczek w ylazł na stół nie prosząc naw et
0 głos i zaczął mówić, ale chłopi zrzucili go ze 
stołu. Poseł P lu ta  mówił dalej. To znów  profesor 
gimnazjalny Cięciel endek, p rzyby ł do prezydium  
w iecu rozkogucony jak indyk i proprosił o głps 
lecz plótł ni w pięć ni w dziewięć i uderzył w  po­
słów  Związku Chłopskiego. Lud w o ła ł „zejść, bo 
cię zrzucim y” i ten jak niepyszny musialt zejść 
z  mównicy. Po nim przem ówił poseł Łaskuda, 
spokojnie i rzeczow o, co się chłopom bardzo spo­
dobało. Jan  L;gas z Szyku mówił następnie o ob­
szarnikach i kapitalistach, jak się usuw ają od p ła­
cenia podatków, na co dał dowód w  Przyjacielu 
Ludu. W reszcie W alenty Gaw ron ze S tarej w si 
omówili sp raw y kas sierocych, nadm iar urzędów
1 nauczycieli, spraw y serw itutow e, dostarczenia 
drzew a dla biednej ludności na zimę, budowę gim- 

, nazjum w  Limanowej, tudzież obchodzenie się 
urzędników  ze stronami, inwalidów, w dów  po po­
ległych itd. P rzew . Jan  Kurczab poruszył sp ra­
w y  podatkow e i ochronę lokatorów . Na to  w szy st­
ko dał w yczerpującą odpowiedź i radę poseł Pluta.

Już po rozwiązaniu w iecu przyby ł na salę p. 
Józef Kaźmierczak, sekretarz Zarządu głównego 
Zwiąku Chłopskiego. Ludność bardzo żałow ała , 
że nie mogła słyszeć słów  tego w ybitnego pisa­
rza i m ówcy.

Nadmienia się, że w iec w  Limanowej w  dniu 
22 grudnia w y w arł na lud imponujące w rażenie. 
N aw et najzagorzalsi piastoW cy i klerykali uznali ja­
ko konieczność zorganizow anie Związku Chłop­
skiego dla obrony interesów  chłopa i p rzy  tem 
stronnictw ie postanowili stać tw ardo. P ow iat 
L inanow sk i dla piastow ców  jcsł całkiem  straco­
ny. Sekretarz wiecu.

Z NOW OSĄDECKIEGO. W  dniu 23 grudnia 
odbyiło się zebranie poufne dla delegatów Zw iąz­
ku Chłopskiego w  sali sekretariatu . Na zebra­
nie to przybyli posłowie Związku Chłopskie­
go P lu ta  i Łaskuda, delegaci z pow iatów  N owosą­
deckiego, G rybow skiego i Limanowskiego, by ł i 
sekre tarz  R ady naczelnej p. Józef Kaźmierczak z 
Myślenickiego

Zebranie zagaił i przew odniczył W ieniaw a D łu- 
goszew ski z Bobowej, prezes Pow . Związku Chłop­
skiego na pow iat G rybow ski. Sekretarzem  by ł p. 
M okrzycki z Nowego Sącza, P oseł P lu ta  w  dw u- 
godzinnem przem ów ieniu w ykazyw ał obłudną po­
litykę posta W itosa, prow adzącego chłopa do obo­
zu haniebnej chjeny. P . Kaźm ierczak mówił o po- 
h tyce ludowej, a m ow a jego na słuchaczach w y ­
w arła  imponujące w rażenie. P o  nim. W alenty  G a­
w ron z Lim anowskiego omówił organizację Zw iąz­
ku Chłopskiego, tudzież haniebną politykę posła 
N arcyza Potoczka, k tó ry  się łączy z w rogam i lu­
du przeciw  interesom  chłopa m ałorolnego i bezrol­
nego, a idzie na pasku zdradliw ej chjeny. P . Szmul, 
kierow nik szkoły w  Siedlcach, mówił o polityce 
księży przeciw  Związkom Chłopskim. W incenty  
P la ta  z w ysokiego w  Lim anowskiem  o przym uso­
w ej asekuracji, p. Gwiżdż z Klęczan prosił posłów , 
aby spraw ozdania z pracy sejmu przysyłali do ty ­
godników Związku Chłopskiego, aby ci chłopi, k tó ­
rzy  nie są w stanie czytać dzienników, aby się 
informowali za pośrednictw em  tygodników. W . G.

Z BORYSŁAWIA.
W skazyw ałem  W am  kochani koledzy już w cza­

sie w yborów  do Kasy Chorych w D rohobyczu na 
to, że trudno będzie dojść do porozum ienia z pro­
w odyram i Zw iązków  zaw odow ych i że będzie 
trzeba zw rócić całą uw agę na podstępne m achina­
cje płatnych w odzów  (z naszych pieniędzy), że 
w środkach w  w alce ze Związkiem Chłopskim nie 
'będą przebierali i sztuczką swoich w yrafinow a­
nych sposobów i in tryg dążyć będą, aby nie dopu- 
puścić do wspólnej p racy  w  Kasie Chorych i s ta ­
rać  się będą za w szelką cenę usunąć nas od kon­
troli ich gospodarki, bo  to najczulszy (u nich) 
nerw .

Panow ie ci, k tó rzy  się mianują obrońcam i robo­
tnika, odwrócili się od nas* a skumali się z tam ty ­
mi, na których z pianą na ustach ujadali i pluli do­
b raw szy  sobie jeszcze za przyjaciół ow ych ze 
Związku S .S. S., tych, k tó rzy  są zaw sze do w zię­
cia, jeżeli ich kapitał kopnie, ale jeżeli ich kapitał 
pogłaska ochłapem, to chętnie stają do usług kapi­
tału, jeżeli ten w alczy ze zgłodniałym  robotnikiem. 
Nasi w łodarze od w szech instytucyj pocałują się 
z najgorszym  wrogiem  ludu i pójdą zgodnie z  w ro ­
giem przeciw ko chłopu robotnikowi.

Czemu, spytacie? O tóż dla tej prostej p rzy czy ­
ny, że ci panow ie „opiekany ludow i” już z  chłopa 
wyśli, to też nie mają chęci naw et się z tem w ię­
cej stykać, co by im to pochodzenie chłopskie 
przypom inało. A do m ożnych jest im już bliżej, no 
i to burżujskie życie imponuje tym  panom. S tąd 
toż część tego jadu, k tóry  w ypluw ają na  robotni­
ków  chłopów.

P o  w yborach reprezentantów  do  K asy C horych 
nastąpić m iały w y b o ry  (częściowe) do Zarządu 
tej k asy  i ciał rew izyjnych. Spodziew aliśm y się, 
że w obec utyskiw ań ogółu członków  kasy  na kiep­
ską gospodarkę, zarząd  zrozum ie niechęć człon­
ków  i pójdzie sobie gdzie pieprz rośnie, coby byli
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członkow ie K asy z  ulgą przyjęli. S ta ło  się jednak 
inaczej. M enerzy monopolu do w szech rządzeń 
centkam i galieyjskiemi (tak nas nazyw ają) bez­
w stydnie  trzym ają się żłobu, a zw ąchaw szy  s.ię 
z  pracodaw cam i odstąpili im m iejsca w e trzech 
komisjach, by leby  zdobyć ich glosy  a nie dopuścić 
chłopów  robotników  do w glądania w  ich gospodar­
kę.

Dnia 7 grudnia na posiedzeniu R ady D elegatów  
K asy postaw iłem  wniosek, k tó ry  był tylko po­
w tórzeniem  życzenia robotników  członków, aże­
by  przystąpić do w yborów  całego zarządu. W nio­
sek by ł szeroko om aw iany i p rzez  zebranych  d y ­
skutow any. W  w iększości robotników  przejaw iała 
się chęć w yboru  całego zarządu. Klice d y k ta to r­
skiej przyszli w  odsiecz skaptow ani kapitaliści 
pracodaw cy i w spólnem i siłam i obalili 'w n iosek  
chłopów robotników.

T ak w ygląda w alka klasow a u naszych bory- 
sław skich patentow anych men er ów  party jnych, 
uzurpujących sobie p raw o  niepodzielnego rządze­
nia w  naszych instytucjach.

T ak  w ygląda u nich walki klasow a, kiedy nagi 
in teres przętnów i im do serca  i kiedy ciekaw ość 
szerszego ogółu w lezie im w  paradę. —

A. Zborowski.

Sprawy powiatowa i gminne.
OLESIN, pow. B rzeżany. Kolonja nasza liczy 

około 80 osad. Co do powodzenia, to później można 
liczyć na lepsze niż na zachodzie, bo ziemia lepsza 
i lepiej znacznie rodzi. Ale rząd G rabskiego i nas 
nie szczędzi, bo ja np. zapłaciłem  podatku 100 zł. 
za r. 1924, a tylko liczym y na zboże, za które u nas 
p łacą na jarm arku w  Kozowej: żyto 19 zł., psze­
nica 23 zł. _

B raki mam y jeszcze wielkie, jak np. w  budawie, 
k tóra  tutaj ciężko idzie, brak i w  inw entarzu. U ro­
dzaje w  ub. roku by ły  liche, z powodu posuchy 
d ługotrw ałej i niezmiarki, zostało nieuszkodzone 
jedynie żyto, które nam w ydaje kopa 1 m etr.

Życie polityczne słabe. Naszą organizacją to : 
Związek Osadników, którem u przew odniczy p. 

Skrzypek, też by ły  poseł piastow iec, ale nic zdzia­
łać nie potrafi, bo naw et nie pogadam y kon trak­
tów . Tow . Agrarno-Clsadnicze, pomimo żeśm y za ­
płacili w szystko, zażądało od nas dopłaty po 5 zł. 
z m orga, a 20 od całości jako koszta administracji. 
Obecnie zagroziliśm y im skargą sądow ą przez adw . 
Dr. Chrzanow skiego i teraz się skłaniają na dopłatę 
3 ził. z morga i 20 zł. od całości, że ty le przed są ­
dem udowodnią jako faktyczne koszta. Ani p. Na­
w rocki, ani p. Skrzypek nic nie pomogą choć od 
oka niby w ystępują przeciw  swojej firmie. Dopiero 
dziś chłopom otw ierają się oczy. P . W iśniewski 
z Brzożan jest bogatym  micszczanem, to siedzi spo­
kojnie i nie daje znaku o sobie.

S tan isław  ćw iok .
SOfcÓL pow. Gorlice.

W róble w  stodole — rządy  w  Sokole.
T o jednym  trybem  chodzi.

Bo m am y w ójtów  analfabetów ,
W ięc rej w  tern pisarz wodzi.
W ójt mało rządzi, lecz ty lko  sądzi 
W edług pisatza  zdan.a,
I tak  w ciąż jeden za drugim pędzi,
C ygan cyganem  pogania.
S ta ry  obyczaj u nich w ciąż  w  głowie,
Knut pańszczyźniany |n i  mu się tak,
Że m ając karczm ę — tam  też za zdrow ie 
Spijają razem  w ódę — arak.

Raz cała paka tych  urzędników ,
K tórych nazw iska tajemne,
W  pew ną niedzielę na Zgrom adzeniu 
O ddała g łosy  w zajem ne:
„P recz  ze szynkam i" podnieśli hasło,
Niech się oczyści raz Sokół z żydów , ■
Lepiej nabyw ać zboże czy m asło,
Kółko popierać bez żadnych w stydów .
Każdy nich złoży ile kto może,
Budowę czyńm y od nowej,
T ak nam dopomóż w  tern wielki Boże,
K arczm ę porzućm y u W einfeldowej.
Jako się rzekło — nie dotrzym ali 
Nasi pogrom cy tych szynków ,
Bo karczm ę dalej i utrzym ali 
W idać ich często w śród  brzęków .
Surcia się śmieje, boki podpiera,
Zna dobrze gminnych krzykaczy .
W  szabes się w atłas pyszny ubiera 
Sm acznem i jadły się raczy.
Surcia nie taka, choć s tra tę  niesie,
Nie pożałuje sutej gościny.
Bo się spodziewa, że jej przyniesie 
Gość różny i z innej gminy.
A Kółko stoi niedokończone 
I w ew nątrz  puste są ściany 
Chociaż przez udział jest zasilane,
Który przez członków  b y w a ł składany.
W stydem  i hańbą jest gmina nasza,
Że też tych żydów  ti siebie znosi, v
Że się w kręcają w  nasze poddasza
Potem  łeb hydra w  górę podnosi. K. S.

Z JASIELSKIEGO. Dnia 1 grudnia b r. Ławia 
przysięgłych przy  sądzie okręgow ym  w  Jaśle  roz­
poczęła 4 - t ą  kadencję. S p raw  było  dużo i to w a­
żnych. M iędzy innymi na  ław ie oskarżonych zna^ 
leźli się M arecki i W ilk, obaj z  Wrocanlki pow. 
krośnieńskiego oskarżeni o  zbrodnię m orderstw a. 
Ław ie przew odniczył radca C zerniny, oskarżał 
prokur. Lubomęski, a broniło 3 adw okatów . R oz­
p raw a ciągła się przez 4 dni, a w  czasie tym  
przesłuchano 17 św iadków . M areckiego oskarżano 
o zam ordow anie 'kolegi w ystrza łem  z rew olw eru, 
a W ilka o to, że M ordercy podał nóż na jego żą­
danie. Św iadkow ie zeznaw ali na ko rzyść  oskarżo­
nego M areckiego tw ierdząc, że by ł w  gminie spo­
kojny, a nieboszczyka przedstaw iali jako hulakę. 
Mimo to na skutek w erdyk tu  ław y  przysięgłych 
w ydano w yrok , skalzujący M areckiego na 5 lat 
ciężkiego w ięzienia; W ilk natom iast został uw ol­
niony.

S tanow isko Ł aw y przysięgłych jest w  procesie 
bardzo pow ażne i dlatego też apeluję do naczelni­
ków  gmin, aby p rzy  w yborze na  członków Ł aw y 
w ybierać ludzi najrozsądniejszych. J. Madej.
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MORDERSTWO Z MIŁOŚCI. S traszny  w ypar 
dek  zdarzy t się w e w si B laszkow a pow . Pilzno. 
O to niejaki' K asper N iedźwiedź, zakochał się 
w M arji Pruchnik, z tej samej co i on wsi. M atka 
jej nie chciała w żaden sposób pozw olić w yjść za 
niego, dlatego, że od niej był biedniejszy, ale dzie­
w czyna  za nim w prost szalała. Doszło do tego, że 
m atka  zbrzydziła  go córce, a chłopak zap rzy ­
siągł zem stę. D ziew czyna z  obaw y w ydaliła  s:ę 
ze wsi, a w ów czas N iedźwiedź puścił się w  pościg 
za nią. P rzed  dw om a tygodniam i w róciła  do do­
mu sw ej m atki, a rów nocześnie i jej narzeczony 
zaw ita ł do  sw ych  rodziców  na  św ięta. Ody się 
dow iedział, że dziew czyna pow róciła, p rzyszedł 
n a  drugi dzień t. j, 24 grudnia do jej domu, gdzie 
zas ta ł ją ubierającą się. Po czaiłem p rzy w itan o , 
kilku strzałam i rew olw erów em i położył ją trupem  
a następnie w ybiegł p rzed  dom i palnął sobie 
w  głow ę. O bydw ie ofiary nieszczęśliw ej miłości 
zakończy ły  życie w  kilku m inutach.

Krzywdy i nadużycia.
Z ŁAŃCUTA. Nasz w szechm ocny z Po toka Al­

fred Potocki doprow adził sw em  postępowaniem  na­
ród  okoliczny do ostatecznej nędzy i rozpaczy. P ro ­
cesam i łupi bezlitośnie skórę z rolnika i robotnika. 
S iuźba jego sam a w ydaje  w yrok i i to  n aw et cie­
lesne; za w iązkę uzbieranego w  kilka tysięcy  m or­
gów  liczącym  lesie chróstu, borów ek czy g rzybów  
oddaje się spraw ę sądom, robi liczne term m a, a 
koszta  p rzew yższają  10-krotnie w arto ść  lepianki 
i tych paru skib nieużytków  nędzarza przym ierają­
cego głodem i chłodem. P raw d ą  jest że nietylko 
gnębi okoliczną ludność, ale naw et sw ą służbę, 
k tó rą  w y ssa ł z ośtatniej kropli k rw i po 40 latach 
ciężkiej p racy , bez najmniejszego w ynagrodzenia 
pow ydalał, doprow adzając niektórych do śm ierci 
głodow e jak St. Lenara, Puszą, Zdąblosza i Szula.
0  jego poczuciu spraw iedliw ości niech św iadczy 
fakt, że gdy  sprzedał inwalidzie ogrodnikow i 
kaw ałek  gruntu  i inw alida ten ciężkie w arunki w y ­
pełnił sprzedając naw et w  tym  celu domek w śród  
m iasta Ł ańcuta na zapłacenie resz ty  ceny kupna 
o rd y n a t tego domu dobrowolnie nie oddał a pro­
ces o to trw a  już trzy  lata i pochłonął wielkie su­
m y, doprow adzając biednego inwalidę • do nędzy. 
W ykupił od m ieszczan za bezcen realności, pou- 
sadzał w  nich urzędników  na najodpowłedzialniej- 
szych stanoiwiskach, k tó rzy  mu we w szystk iem  u- 
legają.

S łynnem i lakierniami, rafineriam i, brow aram i sze­
rzy  dem oralizację i rozpustę naw et w śród  dzieci 
szkolnych, k tóre  w ynagradzał za  p racę dzienną 
70 groszam i i kielichem gorzały , niszczącej o rga­
nizm. U praw iał on handel w ym ienny drzew a za 
owiies, siano, słomę, zboże, naw et za broń m yśliw ­
ską  i za nabiał, lecz nie każdy  z biednych ma dane
1 te w arunki. M ają je Ii tylko naganiacze p iastow ­
scy , z k tórym i zw iązany  jest Alfred Potocki za 
pośrednictw em  sw ego generalnego pełnomocnika, 
zw anego pow szechnie św . Paw łem . Bóg obra ł św.

P aw ła  za głosiciela p raw dy  i dobrych uczynków , 
Alfred Potocki — za gnębiciela biednego ludu, k tó­
rem u w ytacza  się w ięcej procesów  rocznie, niż jest 
ich w  całym  powiecie, m ającym  66 gmin. P y tam  s ę 
ile procesów  przegrał Potocki, a ile w ygrał. Zba­
dać to by łoby  poźądanem  przez naszych posłów  
ludow ych, k tórych  św iętym  obowiązkiem  jest u- 
jąć się za tą  rzeszą, k tóra  ich w y sła ła  bronić słusz­
nych p raw  narodu, me w ym aw iać się przepełnie­
niem p racy  sejmowej, niezgodą party jną. P rzy g ląd ­
nąć się pod strzechy  w iosek tutejszych, k tóre  

przem ów ią sam e za siebie, p rzedstaw ią  p raw dzi­
w y  stan bolączek i zadanych nam ran. Nech posło­
wie się ire  k ręcą po kory tarzach  Potockiego godzi­
nami i m arnują drogi czas, ale niech w ezw ą takiego 
rozhulanego m agnata, by się p rzy p a trzy ł tym  ro z­
licznym krzyw dom , zadanym  ludności niesłusznie 
i zaw rócił z tej błędnej drogi

Dnia 3 grudnia 1924 r. służba rozhulana w  czasie 
nieobecności hr. Potockiego najbardziej zaufana i 
w tajem niczona w e w szystkich jego spraw ach  w y ­
b ra ła  się na łow y lecz nie afrykańskie ale na K ań- 
czuckie i w przebraniu i m askach Potockiego z 
bronią w  ręku rabow ała obyw ateli tam tejszych. 
Policja państw ow a w padła na trop tej szajki ban­
dyckiej. Dochodzenia sądow e w ykażą praw dę i 
gnębićieli pociągną do surow ej odpowiedzialności 
Może to policję państw ow ą, k tóra  zapew ne po raz 
pierw szy w  tym  słynnym  zam ku wszeclim ożnego 
m agnata przeprow adziła rewizję, trudną lecz ko­
rzystną, zachęci do częstszych takich w izyt. T e­
raz nie pow inny już tu odgryw ać roli żadne za­
biegi tak  Potockiego, jak i jego generalnego dorad­
cy, k tó ry  ma takt sp ry t i posłuch, że jak sam tw ier­
dzi potrafi 20 lat proces prow adzić, niszczyć, tę­
pić, rozsiew ać zgniliznę tak, że w ładzo stają się 
bezsilne.

Do W as więc o najw yższe w ładze, o panowie 
posłoWie, o w ysoki sejmie apelujem y, porzućcież 
to w yróżnianie naszych m agnatów , nie pozwalajcie 
na ich nadużycia w  stosunku do chłopów, lecz sto­
sujcie jedno praw o tak  do opływ ających we 
w szystko  m agnatów , jak i do łaknących chleba 
żebraków . Jan Markowicz, inwalida.

Sprawy parafialne
Z JURKOWA pow. B rzesko donoszą nam, iż 

ksiądz tam tejszy  zagroził parafjanom wszelakiem i 
prześladow aniam i zaraz tu na ziemi, a w  piekle 
p rzyrzek ł zgotow ać najstraszniejsze męki dla każ­
dego, ktoby się odw ażył czy tać  P rzy jac ie la  Ludu- 
No i potulne baranki tak się przelękły , że zaprze­
stali pobierać gazetkę. Księdzu nie dzrwota, zw ła ­
szcza że to m ajster nielada; ale że w  Jurkow ie 
chłopi jeszcze takie barany , to nad tem  trzeba  u- 
bolewać. Należy im życzyć, aby  ich czem prędzej 
ks proboezcz radykalnie o strzy g ł i w y p raw ił na 
tam ten św iat, iżby sw oją głupotą nie zaw adzali w  
pochodzie do św ia tła  i p raw dy. I jakże się dziwie, 
że rzesza chłopska tonie w  nędzy  i poniżeniu, je­
żeli się znajdują takie barany . C hryste  zlituj się 
nad baranam i z Jurkow a.
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Z AMERYKI.
BOSTON, M ass. R ząd S tanów  Zjednoczonych 

zm ierza w y trw ale  do zupełnego zatam ow ania imi­
gracji z Polski, Czechosłow acji, W ęgier, W łoch, 
a naw et i z Francji, natom iast przybyszom  z An- 
glji i Skandynaiwji zostaw ia w stęp w olny. Pojaw ił 
się już w niosek w  senacie, aby z niektórych k ra ­
jów. wogóle nikogo nie w puszczać do Ameryki, 
a m iędzy tym i krajam i jest Po lska osobliwie źle 
potraktow aną. Jedna z gazet stołecznych w  W a­
szyngtonie porusza naw et plan, aby  i Polaków  
przebyw ających już w A m eryce w ydalić do P o l­
ski. Jako dow ód w ystąpienia Am eryki przeciw  Po­
lakom podaje ow a gazeta w yraźnie, że skoro rząd  
polski pozw ala prześladow ać chrześcijan episko- 
palnych, babtyskicli, m etodyskich i w ogóle chrze­
ścijan nierzym skich,,a  żadne p ro testy  nie odnoszą 
skutku, bo rząd  polski jest w niewoli rzym skiej, to 
rząd am erykański powinien użyć najostrzejszego 
sposobu, tj. w ydalić rzym sko-katolickich p o la k ó w
z Ameryki.

S tany  Zjednoczone A P., jak wiadomo, liczą 120 
miljonów m ieszkańców, w  tem rzym sko-katolic­
kich tylko 16 rmljonów, a 104 miljony ludności w y ­
znają inne rekgje chrześcijańskie. D otychczas A- 
m eryka pozw alała każdem u obyw atelow i w yzna­
w ać  swobodnie jakąkolw iek religję, w ięc i rzym ­
sko-katolicką. Skoro jednak w  Polsce rząd  pozw a­
la poniżać kościół episkopalny, do którego należy 
i prezydent Coolidge (Kulidż) i najw ybitniejsi A- 
m erykanie, to nie byłoby w  tem nic dziwnego, gdy­
by  rząd am erykański pozwolił poniżyć kościół 
rzym ski, do k tórego  należy prezydent W ojcie­
chowski. A m eryka może sobie ła tw o i bezpiecz­
nie na to pozwolić, bo jest pierw szą św iatow ą 
potęgą — a jaką armję pośle papież na pomoc 
Polsce w rąz'«e w alki? P a ru  kardynałów , to nie 
żadna siła. Zresztą papież i kardynałow ie mogą 
Polskę tylko pobłogosław ić na w ypadek śmierci.

P rzy czy n ą  wzbronienia imigracji do Ameryki b y ­
ła od początku obaw a przed fanatyzm em  rzym - 
sk-m. Kolebką ducha am erykańskiego by ły  stany 
M ass., R. J., Conn. i N. H., czyli tak zw ana Nowa 
Anglja. Skoro jednak w ybory  w  ostatnich latach 
w ykazały , że w łaśnie tą  N ową Anglją zaw ładnęli 
now o przybyli rzym ianie, to ich pasja ogarnęła i 
zatam ow ali p rzyp ływ  rzym ian, aby  im z czasem  
Większości kraju nie sfanatyzow afi i nie zdziadzili 
O tem powinni wiedzieć R odacy w  Ojczyźnie, że 
Am erykanie uw ażają księży rzym sko-katolickich 
za  takich szkodników, iż wszelkiemi sposobami 
bronią się przed ich w pływ am i. Am erykanie po­
w iadają, że gdzie kościół rzym sko-katolicki ma 
przew agę, tam  zaraz rośnie bujnie ciemnota i dzia­
dostwo. Takim i krajami w  tym  czasie są już tylko 
Polska i Hiiszpanja.

A w ięc bracia Polacy, macie nam acalny dowód, 
jak m yślą i działają m ądrzy  am erykanie. Oni się 
nie boją piekła rzym skiego, lecz śm iało przecw  
niemu w alczą, a Bóg im błogosław i. W y zaś tam 
w  Polsce drżycie przed piekłem i dajecie się o g łu ­

piać rzym ianom , dlatego też śiwiat zam yka drzw i 
przed nami i schodzicie na nędzę. Jeżeli chcecie 
w Polsce s tw o rzy ć  życie am erykańskie, to  m u­
sicie iść za przykładem  Am erykan, a w ięc bronić 
się przed w pływ em  rzyrm an, organizując się w e 
w łasnym , od kardynałów  rzym skich niezaw isłym , 
Kościele N arodow ym  Katolickim

Józef Klatka, z Krośnieńskiego.
LAKEW OOD. Ohio. W ytężaliśm y w szystkie ner­

w y  w oczekiwaniu, kto też tu zostanie prezyden­
tem  na przyszłe 4 lata. O d tego zależy dobrobyt 
ludu robotniczego*. Dziś pewnem  jest, że republi­
kański p rezydent Kalwin Coolidge (Kulidż) jest tym  
w ybrańcem  na przyszłe  4 lata, a w ięc można się 
spodziew ać dobrobytu i nie obaw iać się nieprze­
w idzianych w strząśnień , jakie musielibyśrhy prze­
żyć w  razie gdyby  jeden z jego oponentów  sena­
tor R obert L afayette  był w ygrał Senator L afayet- 
te jest znany najlepiej z jego ustnych harców  i w y ­
stępów  podczais w ojny na rzecz Niemiec. W  pro­
gramie w yborczym  miał 2 punkty, k tóre do tyczy­
ły  polityki zagranicznej i były  pochlebne dla są ­
siadów  Polski: I punkt, natychm iastow e uznanie 
S ow ietów ; 2 punkt, zm iana W ersalskiej ugody, 
czyli jaw na gra na stronę Rosji i Niemiec. Jasnem  
jest, iż tutejszym  Niemcom nie było do smaku, że 
R. L afayette przegrał 4 dni po w yborach gaze ty  
niemieckie się rozpisyw ały , że w  pew ny w ybór 
Kalwina Coolidgea na prezydenta nie można jesz­
cze w ierzyć, aż w reszcie dla w esołości resz ty  a- 
m erykańsldch obyw ateli ukazał się nagłów ek w 
gazecie Anzeiger Zeitung: „A więc napraw dę on 
w y brany11. W ięc napraw dę nadzieja zdobycia 
w szystkich zakątków  w ew nętrznych  i zew nętrz­
nych polityki S tanów  Zjednoczonych przez Niem­
ców pry sła jak bańka m ydlana.

T e dw a punkty, k tóre  podkopały szanse na p re­
zydenta Senatorow i R obertow i L afayette  w skazu­
ją, iż obyw atele St. Zjednoczonych mają na sercu 
dobrobyt sw ego kraju i swój w łasny, a w cale nie 
pragną M aść ręki w  palący ogień polityki europej­
skiej. W . A. Cash.

DO PRENUM ERATORÓW  I W IELBICIELI 
„AMERYKI-ECHA" w  A m eryce zw racam  się z go­
rącą prośbą, aby  mi k tó ryś był łaskaw  po prze­
czytaniu swój egzem plarz przesyłać, albo... albo 
może k tó ryś z zam ożnych R odaków  raczy łby  mi 
„A m erykę-Fcho“ stam tąd zapłacić. Stosunki m a­
jątkow e nie pozwalają mi na to, abym  sobie tę 
drogocenną gazetę sam zaprenum erow ał. P ra g n ę  
przez czytanie bronić się przed utonięciem w mo- 
rzń bezm yślności tutejszej.

Adres mój: Jan Porzuczek, Kamionka, poczta 
Sędziszów  w  Małopolsce.

ŻOŁĄDEK NOW EGO JORKU. W  roku ubie­
głym  ludność Nowego Jorku zuży ła  8,748.943.498 
funtów ang.elskch środków  żyw ności. Z tego p rzy ­
pada 1,242.598.919 funtów  na mięso i ryby, prze­
szło trzecią część na wieprzowinę, 2,1 miljonów



12 „PRZYJACIEL LUDU“ Nr. 2.

funtów  na kaszę i tym  podobne. 1 miliard funtów 
na jarzyny , 900 milionów funtów na chleb, 1,9 mil­
iardów  na rolnicze produkty, a z tego 1,5 miliar­
dów funtów  na mleko i 110 mdjonów na jaja, 1,4 
m iliarda funtów  na owoce, a z tego praw ie 
trzecia część na banany, czw arta  część na pom a­
rańcze i czw arta  część na jabłka. W śród  jarzyn 
na czele znajdują s.ę ziemniaki, k tórych  N. Jork  
spożyw a 550 miljonów funtów, dalej idzie cebula 
(80 miljonów), cukier (519 miljonów), słonina (115 
miljonów), kaw a (90 miljonów), herbata  (18 miljo­
nów  i oliwy 27 miljonów funtów.

Wiadomości polityczne
POLSKA.

M inister sp raw  w ojsk. Sikorski p rzez  gazety  za­
p rzeczy ł pogłoskom , jakoby zam ierzał zostać pre­
m ierem  nowego rządu chjeno-piastowego. W y p a­
dało  mu tak uczynić ze w zględów  koleżeńskich. 
Ale wieść o jego prem jerstw ie u trzym uje się nadal 
G azety  podały, że do m arsz, sejm ow ego R ataja 
w ypoczyw ającego  w  K rynicy pojechali pp. W itos 
i Korfanty, zapew ne aby układać program  dla 
p rzyszłego  m inisterstw a.

P rem jer W ł. G rabski z  teraźniejszem  m inister­
stw em  uła tw ia  zabiegi przeciw ników  czyli p rzy ­
spiesza sw ój upadek p rzez w ydaw anie takich roz­
porządzeń, k tó re  doprow adzają chaos adm inistra­
cyjny do zupełnej anarchji. Pow szechne zdziwienie 
w yw ołało  np. rozporządzeń 'e staw iające w ojew o­
dów  kresow ych ponad m inistram i i dozw alające 
ow ym  w ojew odom  w edle sw ego uznania rzucić do 
kosza rozporządzenie m inistra. W  państw ie p ra- 
w orządnem  coś podobnego nie da się naw et po­
m yśleć .Tylko ludziom w ychow anym  pod rządam i 
carskim i, gdzie nie było rządów  konstytucyjnych, 
a  p raw em  było widzim isię urzędnika i łapów ka, 
m oże się takie rozporządzenie w głow ie pomieścić.

Pełnom ocnik rządu St. G rabski p rzebyw a 
w  R zym ie i kończy układy z m inistram i papieskimi 
czyli kardynałam i o konkordat. Aż do zakończenia 
sp raw y  odm ówił rząd Sejm owi -wyjaśnień, a  Sejm 
potulnie zamilkł.

Z pogranicza w schodniego donoszą, że  napady 
zbrojnych band bolszewickich bardzo się w zm o­
gły. P o jaw iają  się naw et zapowiedzi w ojny n a  w io­
snę. Nie dajem y tem u w iary . O bszarnicy poucie­
kali już do Lw ow a, gdzie się w esoło baw ią, a1 w oj­
sko i policja strzeże ich dw orów .

ZAGRANICA.
U w agę św iata  zap rząta  w  tym  czasie głównie 

faszystow sk i rząd Musoliniego w e W łoszech. P o ­
seł Rossi, k tó ry  był jednym  z głów nyoh kierow ni­
ków  faszyzm u, zb rzydził sobie w reszcie  gw ałty  
i porzucił faszystów , a p rzy  tej sposobności ogło­
sił, że rozkazy  do napadów  i m ordów  przeciwni­
ków  w ydaw ał sam prem jer Musolini. W ieść ta 
w y w a rła  piorunujące w rażenie  nie tylko w e W ło­
szech, ale w całym  świecie cyw ilizow anym . Spo­

dziewano się, że pod ciężarem  ta k  strasznego  ob­
winienia Musolini pójdzie w  odstaw kę. Stało się 
przeciw nie, Musolini jeszcze zaostrzy ł gw ałty  fa­
szystow skie, a w  parlam encie zapow iedział, że 
w ciągu 48 godzin zrobi porządek z przeciw nika­
mi. Na to hasło milicja faszystow ska rzuciła się do 
rozbijania i palenia redakcyj gazet przeciw ników , 
do rew idow ania i bicia opozycjonistów . O tóż te­
raz się pokaże, jak długo potrafi Musolini rządzić 
zapom ocą gw ałtów  i przem ocy zbrojnej.

W szyscy  posłowie opozycyjni opuścili parla­
m ent z zapowiedzią, że nie weztrną udziału w  -ob­
radach aż do czasu usunięcia Musoliniego z p re- 
m jerstw a.

Nasza polska chjenka modli się gorliwie, aby się 
udała  Musoliniemu sztuka, bo w  takim  razie  p ra­
gną spróbow ać podobnych sposobów w  Polsce. To 
ich nie pow strzym uje, że W łochy graniczą z mo­
rzem  i Alpami, a Polska graniczy z P rusactw em  
i Rosją.

W  ubiegłym tygodniu nie zaszły  zresztą żadne 
zm iany w  grach politycznych. Rosja grom adzi 
wielką arm ję napow ietrzną (aeroplauow ą), Niemcy 
ciągle jć lzcze nie mogą rzekomo stw orzyć  w ięk­
szości rządow ej, Ja-ponja zdobyw a coraz w p ly - 
w ow sze stanow isko w  Chinach pod hasłem  „Azja 
dla Azjatów*1.

O K R U S Z Y N Y .
MIASTA SIĘ BAWIA HUCZNIE. Rosturacje, 

kaw iarnie tea try , kina pełne, balów i zabaw  ta ­
necznych bez liku, panie i panowie ustrojeni ko­
sztownie, fotografowie nie mogą nadążyć zam ó­
wieniom. W idocznie doskonale się im powodzi. Na­
uczycielstw o szkół pow szechnych odbyło zbioro­
w ą w ycieczkę do Zakopanego.

To, że na w si nędza i głód, że niezliczona ilość 
rodzin chłopskich nie m iała na św ięta chleb a po­
wszedniego, to  nikogo nie w zrusza. Chłopie nę- 
dzuj i płać, od tego jesteś, aby się inni bawili. G dy 
im zabraknie to zaw ołają o podw yżkę pensji i do­
staną, bo są zorganizow ani i mają Więcej posłów  
niż chłopi.

TAKA GOSPODARKA. G azety  doniosły, że mi­
nister skarbu W ł. G rabski dał niektórym  urzęd­
nikom m inisterstw a naw et i po dziew ięć tysięcy 
złotych na prezent now oroczny. Funkcjonariusze 
kolejowi skarżą  się, że dygnitarze kolejowi pow y­
płacali sobie hojne podarki św iąteczne, a podrzęd­
nym  pracownikom  dali figę. Takie postępow anie 
sterników  w ładz w yw ołuje wielkie rozgoryczenie 
1 powoduje rozprzężenie w  urzędowaniu. W  jed- 
nem miejscu m arnotraw stw o pieniędzy państw o­
wych, a z drugiej s trony  skąpstw o i b rak  naw et na 
konieczne potrzeby . Posłow ie puszczą to  płazem, 
w zam ian za drobne grzecznostki, w yzyskiw ane 
dla protegow anych jednostek. Oj trzebaby  żelaz­
nej miotły.

OPŁATEK W  DOMU ŻOŁNIERZA W  KRAKO­
W IE urządzili Komitet O byw atelski m. K rakow a 
27 zm. Do stołu zasiadło około 800 żołnierzy jak 
rów nież najw yżsi dostojnicy z reprezentantam i



„PRZYJACIEL LUDU" .8

w ładz tak  cyw ilnych, jak wojskow ych. Po obfitej 
i ciepłej kolacji w ydanej w szystkim  żołnierzom 
odegrała...m ładzież gimn. „Jase łka" połączone z 
„szopka", „gw iazdą" i „turoniem ". U roczystość 
zakończył przem ow ą kom endant Obozu w arow ne­
go płk. St. M. Augustyn, jako gospodarz garnizo­
nu krakow skiego i „Domu Żołnierza Polskiego".

Z całem uznaniem podn eść należy nadzw yczajną 
szczodrość obyw ate lstw a krakow skiego, dzięki 
której każdy żołnierz o trzym ał na „O płatku" ko­
lację ciepli ą, złożoną z 3-oh dań, dużej strucli, p ier­
nika, papierosów , p iw a i podarków .

DLACZEGO TYLU URZĘDNIKÓW. G azety co­
dzienne opisują taki w ypadek: Pew nem u inwalidzie 
7 Janow a P od lask :ego asygnow ano rentę inw a­
lidzką za kilka m iesięcy w  sumie — 1 grosz. P a ­
p ier na pisaninę urzędow ą w  tej spraw ie koszto­
w a ł 25 groszy, p łaca  urzędników  za w ygotow anie 
ow.ego arcydzieła  około 10 zł.

Izba skarbow a w  Poznan u obliczyła pew nem u 
em erycie dodatek kw alifikacyjny w  sumie setnej 
części grosza, czyli zero. Ale w yrachow anie tego 
zera k*osztowa)o około 50 zł.

W  taki sposób zabaw iają się urzędnicy, aby ich 
jak najw 'ęcej było potrzeba. A kraj jęczy pod cię­
żarem  podatków . Posłow ie urzędnicy m ają teraz 
w  sejmie przem ożny w pływ , dlatego urzędnicy 
mogą się zaba wiać takiem i łam igłówkam i. A po­
tem  się diziwią, że lud jest oburzony.

PO  KONGRESIE PIA STÓ W CÓ W  w W arsza- 
w 'e  7 i 8 grudnia 1924 pomieścił m iarodajny organ 
endecki „Słow o Polskie" we Lw ow ie bardzo zna­
mienne spraw ozdanie. W  artykule w stępnym  za­
pew nił redak to r endecki swoich w yznaw ców , że 
przyjm uje za to odpowiedzialność, iż p. W itos ni­
gdy nie zboczy z teraźniejszej drogi i że endecy 
powinni go popierać bez o la w y  zawodu. M ówiąc 
otw arcie po chłopsku artykuł ów stw  erdza pu­
blicznie, że spółka piastowców z endOiaml jest 
nierozerwalna.

— Organ lwowski p iastow ców  „Spraw a ludo­
w a", której naczelnym  redaktorem  jest poseł pia­
stow ski sędzia Saraniecki, a w spółpracow nikiem  
akadem ik St. Zdąbłasz, służy endekom  tak  w ier­
nie, że w num erze z 4 bm. broni bezw stydnie by łe­
go m inistra Kucharskiego w  jego aferze o Ż y ra r­
dów .

— O rgany piastow ców  z „Piastem " na czele 
tw ierdzą, że ta polityka spółkow a z ohjeną podo­
ba się chłopom tak  dalece, iż w kró tce  w j^ y scy  
chłopi zjednoczą się pod sztandarem  p W itosa.

O czyw iście są to przechw ałk i obliczone na za­
im ponowanie baranom  i na zw abienie w szelakich 
karierow iczów . Chłop rzetelny,, św iadom y swojej 
sp raw y  nie ty lko nigdy do spólników chjeńskich 
przystąp ić  nie może, ale przeciw nie, tem usilniej 
m usi ich zw alczać. Jeżeli chjenopiast pow iada, że 
jest silny, to w tem jest p rzestro g a  d la chłopów, 
ab y  się jak najenergiczniej organizow ali w  Zw ią­
zk i Chłopskie d'ia obrony przed chjenopiastem . Ani 
praw dziw ej reform y rolnej, ani w ysw obodzenia 
z  sam owoli księżo - obszarniczo -  biurokratycznej
rzesza chłopska nigdy się spodziewać nie może od 
dh^enopiastai.

PO\VEAT BRZOZÓW  ma teraz objechać poseł 
Brodacki z sen. Białym i paru agitatoram i, aby u- 
rządzić komedię, że w yborcy  żądają pow rotu po­
sła Toczka do piastow ców . S praw a jest ułożona, 
a chłopi mech uważnie patrzą  jak s'ę  to robi.

KAPRYSY PR ZY R uD Y . W  A m eryce Północnej 
srozy się podobno o stra  śnieżna zima, podczas 
gdy u nas w  Polsce, jak i w  całej środkow ej i za­
chodniej Europie jest jakby kw ietniow a wiosna. 
Dzień 4 stycznia w  Krakowie by ł cudnie ciepły 
i słoneczny. W  r. 1924 było przeciw nie, Europie 
dokuczała ciężka m roźna zima,, a w  A m eryce p ra ­
wie że nie było śniegu. — W  Anglji wielkie po­
wodzie, na Oceanie A tlantyckim  silne w ichry i bu­
rze.

— o—

ZARAZ DO SPRZEDANIA gospodarstw o na P o ­
m orzu ty lko parę staeyj od Gdańska, w pięknem 
położeniu, 140 m orgów pr., w  tem 27 mórg łą 
dw ukośnych, 15 m org torfow iska o głębokim po­
kładzie torfu, dom m ieszkalny o 5 pokojach, za­
budowania gospodarskie nowe, inw entarze żyw e 
i m artw e w zorow e. S przedać chce rodzina pol­
ska bezdzietna w  podeszłym  wieku, za 3.800 dola­
rów. Kto to gospodarstw o kupi. będzie miał radość 
gospodarow ania i źyc 'a  dostatniego. Chętni kupna 
z Polski czy  z Am eryki raczą się zgłosić listowu’© 
do redakcji Przyjaciela Ludu w Krakowie.

POSZUKUJE SIE CZŁOWIEKA, zdaje s ę z po­
wiatu Jarosław skiego, k tóry  w  grudniu i 21 w ra ­
cał z Am eryki w  tow arzystw ie  drugiego kolegi, 
nieznanego mu nazw iska ani adresu na pew nej 
stacji już w  Polsce w ysiadł na chwilę, pozosta­
wiając pod opieką ow ego tow arzysza  podróży  
dwie walizki i jeden kufer, z w ypisanym  swoim 
adresem , spóźnił pow rót, pociąg odszedł, obydw ie 
walizki i kufer p rzyw łaszczy ł sobie ów  tow arzysz  
podróży. T eraz to  w ychodzi na jaw , poszkodo­
w any m oże sw oją s tra tę  odzyskać, niech poda 
swój adres do redakcji P rzy jaciela  Ludu w Krako­
wie.

Ludzie dobrej woli proszeni są o pom oc w po­
szukiw aniu za ow ym  poszkodow anym  -człow ie­
kiem. Ów niesumienny to w arzy sz  podróży w rócił 
do Am eryki i tam się zdradził ze sw ym  złodziej­
skim postępkiem .

Gospodarcze wiadomości.
GIEŁDA PIENIĘŻNA bez zm iany. D olar 5.18 do 

5.12. R zad obw ieszcza, że ma dostać w Anglji po­
życzkę 50 miljonów dolarów .

TARG W KRAKOWIE. Ziemniaki (l kg) 11— 12 
gr„ buraki 18—21 gr„ m archew  15— 18 gr„ pietru­
szka 90— 1.10 zł., cebula 48—55 gr„ czosnek 1 do 
1.50 zł., kapusta  10— 15 gr., karpiele sztuka 5— 12 
<jr., kalarepa sz tuka  8— 20 gr., chrzan 1— 2 zł., 
szpinak 80— 1 zł., mleko zbierane (litr) 25—28 gr„ 
mleko niezbierane 30—40 gr., śm ietana słodka 50— 
60 gr„ śm ietana kw aśna 1.60—2 zł., m asło  4.50— 
5.20 zł., se r 1— 1.20 zł., ja ja  kopa 11.60 z!., jaja 
sztuka 19—20 gr., k u ry  sztuka 4—7 zł., kaczki żyw e
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sz tuka  4—7 zł., kaczki bite sztuka 3— 6 zł., gęsi ży ­
w e sztuka 7— 12 zł.; gęsi bite sz tuka  6— 10 zl„ in­
d y  kisztuka 12— 18 zł., jabłka k rajow e 1 kg 60— 1 
zł., jab łka stół. za.gr. 1.40—2 zł., orzechy 1 kg 1.80 
zł. — C eny zboża bez zm iany ,ceny byd ła  i koni 
nieco lepsze.

VII. OŚM IOTYGODNIOW Y KURS HANDLOWY 
dla sklepikarzy Kółek rolniczych w  Krakow ie 
urządza  Zarząd G łów ny M ałop. T -w a  rolniczego. 
Kurs rozpocznie się w  K rakow ie 21 stycznia, 
w  gm achu M ałop. T ow . rolniczego o godz. 10 rano 
i trw ać  będzie do 18 m arca. P ro g ram  kursu  obej­
m uje: O rganizację Kółek rolniczych, sty listykę 
ogólną i kupiecką, rachunki kupieckie, książkow ość 
handlow ą w  sklepach Kółek roiln., tow aroznaw ­
stw o i p rak tykę  sklepow ą. Na kurs będą przyjm o­
w ani w yłącznie m ężczyźni, k tó rzy  m ają ukończo­
n y  przynajm niej 4 stopień szko ły  ludowej, są 
z handlem  teoretycznie albo prak tycznie  obznajo- 
mieni i ukończyli conajmniej 16 la t życia. P ie rw ­
szeństw o będą mieli kandydaci p racu jący  w Skle­
pach Kółek roln., jako przyszli sklepikarze tychże 
Kółek.

Podania o przyjęcie na kurs w nosić należy do 
M alop. T ow . rolniczego (Kraków, pl. Szczepański 
8), najpóźniej do 15 Stycznia. Do podania należy 
do łączyć: 1) m etrykę  urodzenia lub pośw iadcze­
nie U rzędu parafjalneigo, że kandydat ukończył 16 
lat, 2) św iadectw o ukończonego 4 stopnia szkoły 
ludow ej.

Nauka na  kursie jest bezpłatna, koszt u trzym a­
nia podczas kursu  musi kandydat ponosić sam ; 
m ieszkanie m oże być w spólne, należy jednak za­
b rać  ze sobą sw oją pościel t. j. prześcieradło, koc 
lub kołdrę i poduszkę.

O przyjęciu na k u rs  kandydaci będą zaw iado­
mieni osobnem pismem.

DROBNI PRZEM YSŁOW CY I RĘKODZIELNI­
CY W IEJSC Y . W ezw anie  do posłów  Związku 

Chłopskiego o skuteczną interw encję u Rządu 
w  spraw ie opieki nad drobnym  przem ysłem  i rę ­
kodziełem rów nież z pow odu w ygórow anego opo­
d a tk o w a n a  bezrolnych nędzarzy i m ałorolnych 
męczenników', k tó rzy  przez nieudolny rząd pa­
dli ofiarą pow ojennych skutków  i doszli do skrajnej 
nędzy. Jast nas kdkunastu takich w  obrębie Lw o­
w a. M ając gotów kę przedw ojenną 10— 15 tysięcy 
kor. m ogtiśmy prow adzić drobny przem ysł budow la 
ny. P rzez  zm ianę na m arki poi. i spadek w alu ty  ze­
szliśm y do roli żebraków . Podaw aliśm y się o sub­
w encję lub pożyczkę do Tow . Opieki, W arszaw a, 
Tam ka 1, ale o trzym aliśm y odpow iedź odm ow ną 
że fundusze na ten  cel w yczerpane zostały.

Nie żądam y jałm użny, lecz Opieki p rzy  rozdaw ­
nictw ie robót budow lanych np. m ających się budo­
w ać  dom ów robotniczych i rządow ych, aby nie 
poirr jano koncesjonow anego przem ysłu budow lane­
go na wsi. W ielu robotników , rękodzielników  na 
w si jest bezrobotnych, znikąd nie doznają opieki, 
tra cą  czas bezczynnie o głodzie i chłodzie. Żąda­
m y, by naszą s tra tę  p rzez spadek m arki do po­
przedniej w artości w yrów nano, aby udzielano sub­
w encji lub pożyczki bezprocentow ej długoterm ino­
w ej na uchronienie przem ysłu  i rękodzieła (sto­

la rs tw a  i bednarstw a). P rzem ysł ten prócz w ięk­
szych m iast jest niezorganizow any, zatem  w zy ­
w am y pracow ników  pokrew nych zawocjpw do do­
brow olnego zgłoszenia się, abyśm y mogli u tw orzyć 
jedną potężną organizację w  M ałopolsce. Zgłoszenia 
ad resow ać: Jan  Ziemba, konc. m ajster ciesielski, 
Kozielniki, pow . Siechów, koło Lw ow a.
Jan  Ziemba, Józef Frączek, Józef Golik, W ładysław  

Pryjm a, konc. m ajstrow ie prowincjonalni.

Odpowiedzi Redakcji i Adm>nistr,
.  H nilka: N iestety, bezpraw ia 1 szykany na każdym  

kroku wszędzie. Chcą chłopów zgnębić i onieśm ie.ic zu­
pełnie aby mogU panow ać jak za pańszczyzny. Ale jak 
nasi praojcow ie nie dbali na cierpienia i w alczyli tak  
długo, aż pańszczyznę djabli wzięli, tak  i m y musimy 
cierpieć i w alczyć tak  długo, aż djabli wezm ą naduży­
cia i krzyw dy, a  nastan ie  spraw iedliw ość i p raw da.. Za­
żalenie przeciw  dokuczaniu przez policję posłałem  na 
ręce p. Toczka. P rosim y nadal donosić o krzyw dach  
i nadużyciach, a gazetkę rozszerzać. Cześć! — St. 
Ć w iok: Uprzejm ie dziękuję, a proszę nadal w w olnych 
chw ilach p racow ać nad uśw iadom ieniem  braci chłopów , 
oraz p isyw ać do P rzy jaciela . — J. M arm ola: Za piękną 
karteczkę  ślicznie dziękuję, ale jeszcze śliczniej podzię­
kuję za odbycie choć kilku zebrań  pogadankow ych w o- 
kolicznych. gminach. Pracujcie  ile sił, aby unicestw ić 
pańszczyźniane zachcianki księżo - pańskie. — Fr. Rę­
kas: Policja jest organem  m in isters tw a spraw  wewn. 
i tak postępuje, jak m inister sobie życzy. D latego za 
urzędow anie policji odpow iada m inister spraw  wewn. 
Jeżeli policja dokucza ludziom szykanam i, to  jest w ska­
zów ką, że tak sobie życzy  m inister. Posłow ie są od 
tego, aby  takiego m inistra przepędzili na cz te ry  w ia­
try . — M. K ruczek: R adzim y stanow czo trzym ać dola­
ry , a nie zm ieniać na złote. D okładnie tego pow iedzieć 
nie możem y, dla czego tak  radzim y, bo nie chcem y się 
w ystaw iać na różne zarzu ty . D olar jes t w tych  czasach 
jedynie pew nym  i stałym  pieniądzem . R adzim y nie trz y ­
mać dolarów  w skrzyni, tylko dać na procent, ale w mą­
dry  sposób i w zupełnie pew ne ręce. W bankach płacą 
te raz  2 do 6 procent m iesięcznie, w ięc szkoda tracić  tak 
pow ażny dochód. — T. Posłuszny , Phila: Tak ciężkich 
czasów  jak tej zimy, nie było n igdy za  mojej pamięci. 
Głód, brak  zarobku, ustaw iczne żądanie coraz to no­
w ych danin, a żadnej ochrony praw nej, gdyż zarów no 
policja jak urzędnicy  robią co ł jak im się podoba. To 
też by t chłopa na wsi jest te raz  napraw dę nieznośńy. 
Nikt z Am eryki nie pow inien w racać  w taicie stosunki, 
bo m usiałby albo za raz  z pow rotem  uciekać, albo m u­
siałby żyć tu jak w piekle. K iedy to  się zmieni, na ra ­
zie trudno przew idzieć. Rozm owę u ab. Forycia  pam ię­
tam  doskonale. Będę w W aszych  stronach  rodzinnych 
rychło. Serdeczne pozdrow ienie! — W ł. Lutek, Buf­
falo: L ist z  10 doi. o trzym aliśm y i posyłam y gazetkę 
dla w szystk ich  20 w skazanych adresatów . Pól dolara 
zapisujem y Im na pół roku. W  tam tych  stronach, na 
piaskach w ielka nędza, żaden by  sobie gazetki sam  nie 
zapłacił. S tokro tne dzięki, jes t to najlepsza ofiara, bo 
chroni lud przed zupełnem  ogłupianiem  ze strony  rzy ­
mian. Szczęść Boże! —  P ru szak : Dałem do druku  zaraz, 
ale z braku miejsca zostało  do tego num eru. D otych­
czas nie było  jeszcze posiedzenia zarządu  Zw. Chł. Nie 
pojmuję tej bezczynności. — J .  Ziem ba: P roszę się oso­
biście udać do posła B ry la  (ul. Potockiegoó), albo Ś li­
w ińskiego (Kadecka 6) t z nimi bezpośrednio się roz­
mówić. T ak  się nam  w szystkim  powodzi. — N, U rz , 
K rosno: P ięknie dziękuję. M a Pan  rację, takby  być po­

winno i tego ja pragnę, ale nie w ydrukuję, gdyż pękli by
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ze zsd.-c! różni j ii-.y Zw iązkow cy, k tórym  zaw adzam  
1 kt(.i::\ tem r (zmyślają, jakby Stapińskiego ubez- 
w U daic. i .„ ..uę  spełnić obow iązek, ale inną drogą. P o ­
m ówim y o tem na zgrom adzeniu w Krośnie 11 bni. 
Cześć! — J. Porzuczek? Apel o „A m erykę - Echo“ daję 
chętnie, tym czasem  poślę panu swój egzem '•>'*:rz. N;c 
wolno upadać na duchu, tylko tem zaw zięciej w alczyć. 
C m entarz jest w łasnością parafji i ksiądz me muże za- 
bTonić pochow ania. W krótce pomówim y ustnie. — 
P. B. BartczaŁowa: Jak  Pani czyta , daję ogłoszenie. 
Skoro  się zgłoszą, prześlę  Pani. W szystkiego najlepsze­
go życ2ę w tym  Nowym Koku. — Fr. Gonet: Losy ow e 
są te  az praw ie bezw artościow e. M arka pocztow a w ię­
cej kosztuje niż w artość  losu. Schow ać na  pam iątkę, 
szkoda każdego centa na dochodzenie. — F r. M iesią­
czek . Śmiejcie się z tego. Macie oddać 10% sum y po­
życzonej, czyli 40 złotych. Zawiadom cie go p rzy  św iad­
kach, że tyle mu chcecie oddać, aby  w razie  skargi ko­
szta nie spadły na W as. P rosim y rozpow szechniać na­
szą gazetkę i p racow ać nad zjednoczeniem  chłopów 
w jeden Zw iązek Chłopski. — F r. Z ych: Nie wiem o 
tem . P osłałem  p. K rukierkow i w Krośnie z prośbą, aby 
W am odpow iedział listownie. Pozdrow ienie z prośbą o 
pomoc w p racy  agitacyjnej, — P . Gudzlak, Pom orzany: 
Pism o otrzym ałem  i już w is ia łe m  posłowi Krempie 
z prośbą o wniesienie interpelacji. — St. Ja ra c z : List 
o trzym ałem , prenum erata  zapisana. P osady  w P rzy ja ­
cielu na razie nie mam, proszę mi się przypom nieć na 
zgrom adzerm i w Krośnie. — P. B ien 'ew ski: Sam  o tem 
nic wiem,*inapisałem do posła Śliwińskiego, aby  się 
w M inisterstw ie skarbu  poinform ow ał i Pana  zaw iado­
mił. List z informacjami w innych spraw acli w krótce. 
Cześć! — Urząd ruchu kol. w T arnow cu: Zażalenie o- 
trzym aliśm y od w iarygodnej osoby. P rzy j: u jem y  odpo­
w iedzialność przed sądem . — St. P orab ik : W y trw ało ­
ści cierpliw ej, zgrom adzenie organizacyjne zrobim y.
V xwie dobrze, jakie trudności sa d i pąj-; ..... -i. i.- -• ,j
W am trudno zgrom adzić zw iązkow ców  z jednej gmin* 
do Ameryki naplsżi.. - -  J. Babiiczuk: Seru . .n u :  Uz.eki 
i wzajem nie zapew niam , że nauczyłem  się wysoko ce­
nić Pańską w ytrw ałość  w pracy. Szcześc Boże! — Fu- 
tonia: W ykreśliłem  żądanie zm niejszenia o połow ę licz­
by posłów, albow iem  byłoby  to szkodliw e dla chłopów. 
Jeden poscl powinien być co najw yżej na 75 tysięcy lu­
dności, aby mógł skontrolow ać czy ustaw y są w yko­
nyw ane i czy niema jakich nadużyć. Za wielki okręg

uniem ożliwia to. R eakcja i urzędnicy chcą, aby posłów  
w cale nie było, albo tak mało, iżby ich kontro low ać 
nie mogli. N a.oiniast d jety  poselskie w ym ierzyć po 
chłopsku, oszczędnie, aby karierow icze nie widzieli in­
teresu  w posłowaniu i nic w ydzierali chłopom m anda­
tów. — J . S teiiga. O trzym ałem , dziękuję, w ydrukuje­
my. — W . S tachura : W ydrukujem y w n r . rę inicisea, 
b ratn ie  pozdrow ienia zasyłam . — Bł. P łoch : Już było 
ogłoszone że podczas pobytu w W arszaw ie byłem  u 
byłego m inistra inż. Iw anow skiego jako generalnego dy ­
rek to ra  i ten zapew nił że do dw óch la t w szyscy  o trzy ­
macie pełne sum y wpłacone, P roszę  pUnie czy tać  P rz y ­
jaciela. będę nadal śledził 1 donosił. Nie dopłacać 10 doi. 
Bond pożyczki w art te raz  370 zł. za 100 doi. Pom óżcie 
w p racy  organizacyjnej Związku Chłopskiego.

i
■„ ,» *.n» H» JB ,

P o  przerwie wywołanej atos ttkauu powoji nnenu 
otrzymać można ponow nie słynne, m edalam i wy­
staw  św iatow ych odznaczone i od przeszło 30 la t 
211 1-0 . zapruwadznue

Nacieranie ból uśmierzające, na

REdJMłTYZM
O R*Z  ŁAMANIA

..N ER iW O L
DA4 FAANZ?Sfl V# TARNOPOLU  

=  Cana flakonu 2 zł. —
Przy nadesłaniu z góry p-zeka-.em pocztowym 2 zł., 
wysyła s ę franco, nie licząc również opakow ania.

Dostać można we wszystkich aptekach, żąda­
jąc wyraźnie N£RWOLU Dra F/aitzos?, 
z marką ochronną Olbrzym z młotkiem,
albo wprost pud adresem: Dr. Juliusz Franzos, 

aptekarz w Tarnopolu Nr. 0
11 H B T l

1

x
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

bezpowrotni 
się skończyłyCZASY WOJENNE

I wszyscy mus my wrócić do rzetelnej pracy nad 
udoskonaleniem naszych wyrobów! W  dziedzinie 
przemysłu bibułek do papierosów są jeszoze 
Ogromne htkl. — Rozmaioi mepowołc ni „fabryKanol* 
podsuwają palaczowi papierosów bibułki llcne, bez- 
wartośolcwa. Jodynie powszeohnle znane o bulki

P O B U D K A  Mra B E Ł D O W S K I E G O
są przedwojennego gatunku, wyborne w im Au, 
dają dym ohlodny l niesirawlają pieczeń.a w krtani,

Żądajcie wszędzie tylko b i b u ł k i

PGBUDKA BEŁDOWSKIEGO
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Ważne! Uwaga! Przeciw jak najbardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom

Dia chorych t 
Dla cierpiących! 
Ola zdrowych!

R eum atyzm u, g a śćca , b ó ló w  n erw ow ycn . b ó lu  g ło w y  i zęb ów , przeciw  b o lom  ży ł spuchiiz- 
nom , b o lom  n óg , k łuciu  w boku, zap alen iom  staw ów  i tym  p odobnym  ch orob om . 

Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania.

nadzwyczajny I C H T I O M E N T O L  pewne i szybkie
I p f l ł l i ł  n r ń h ź l  wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy Ichtomantol Edelmana pom aca naw et 

J G U IId  p iU U a  w takim  wypadku, gdzie Inne  n ie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań 1 tysiąc 
poświadczeń znakom itych lekarzy, w skazują na zuakom itą pomoc prawdziwigt Ictitbmantolu.

Główna fabryka i wysyłka p raw d ziw ego Ichtiom entolu:
Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samb arze Nr. 30.

5 flaszek prawdziwego Icht om entolu (franco) z opłaconą pocztą i opakow an iem  Kosztuje 10 złotych.
10 flaszek prawdziwego Ichtiom entolu (franco) z opłaconą pocztą i opakow aniem  kosztuje 18 złotych.

ętnhririkn Ipćna 41)0 mors6v ziem' sIinia-J l U U U U K d  I C d l l a  stej przv gościńcu, 8 kim 
od stacji kolejowej Chlebiczyn, 16 kim. od Kolomyji, koś­
ciół i szkoła 3 kim. w cenie po 400 —500 zł. za moig 
między osadników  z zachodu do rożparcelow auia. Bliższa 
w iadom ość: Biuro O brotu Ziem ią we Lwowie, ul. Bielow- 
skiego 1. 3 lub zarząd dóbr Słobódka leśna, p. ilorazów.

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, UL. Sr. .-łS <A  L. 13/PL
wysyła zegarek płaski Enigma 1 5  zł. 
budzik 8 zł. Cennik ilustrow any 
zegarów i instrum entów  m uzycznych 
darmo i opłatnie.

Rolnicy! Rolnicy!

P arcelacji
B ank  Z iem ian  S. A .
we Lwowie, ul. Kopernika 4 II. p.
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworskich 
dziatki roine w ram ach ustaw v agrarnej w uowia- 
tach - Sokal, Sambor, Stanisławów, Tłumacz, 
Zaleszczyki, Skidut i Łunlnlec. Ułatwia uzy­
skanie kredytu pańs wowego i nabycie m iterjału 
budulcowego. Cena gruntów  przystępna. Spłaty 
rozkłada na pół roku 1 na Jeden rok.

Informacji pisem nych udziela się wyłącznie za 
nadesłaniem  znarzka pocztowego, względnie w sie­
dzibie Banku, oraz na parcelowanych folw irkach 
przez swoich delegatów

BACZNOSC
50.000 par obuwis

4 pary tylHo za zł. 40*— franKo eto.
Z polecenia kilku fsbryk obuwia, znajda ących się w trud­
nościach ołatuiczych, sprzedaję w ielką ilość obuwia poni­
żej kosztów produkcji. Wysyłam zatem każdemu, póki 
zapas starczy, 2 pary trzewików m ęskicu i dwie pary 
trzew ików  dam skich do sznurow ania, z silną, kołkow aną 
skórzaną podeszwą, uajuowszego fasonu, czarną lub bron 
zową skórą galosowane, Wielkość według num eru. Wszyst­
kie 4 pary kosztują tyko zt 40, franco cło. Wysyłka za zaliczką

A.  GUtSER, Eksport Obuwia
Czeska Cieszyn Nr. 84

P. S. Bez ryzyka, gdyż tow ar nie odpow iadający w ym ie­
nia się natychm iast lub na żądanie zwraca się pieniądze,

l l n i a u f a i n t a m  2s ubione S ftu m e Ł a  woj 
w  1116W a Z i i l i a i l l  skow e na nazwisko Jan
Szurkiewicz, Kopytowa pow. Krosno, wydane p.zez  

P. K U. Stryj.

Każdy Gospodarz
i gospodyni chcący

podnieść dochody
swego gospodarstw a, w inien czytać ilustrow a­

ne pismo rolnicze p. t.

I ł

tt

Podaje ono bow.em krótkie, dla wszystkich zrozum iałe porady 
(także na osobiste zapytania) we w szystkich spraw ach gosoodar- 
czych, poucza co, jak  i kiedy I dlaczego czyuić nalyży, aby się 
zboże rodziło, krow y się doiły, kury u osły i td., opisuje jak się 
gdzieindziej gospodarnie i co się w swiecie rolniczym dzieje, w re­

szcie radzi gdzie najtaniej kupić i najlepiej sprzedać.

Wychodzi dwa razy na miesiąc i kosztuje 
miesięcznie 50 groszy, kwartalnie 150 Zł.

ładaliie M M  zeszrfów okazowym!!!
Uniiiitiacja „Zapili Warowi". Lwów. oL Ktoenika L 21

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : J a n  S ta p lń s U . Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


